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Onegdaj na  posiedzeniu R ady Stołecznej Zw. 
Ł. N. poseł Stanisław Kozicki wygłosił przumó- 
'Wienie, w którem  dotkną! szeregu najpoważniej­
szych problemów z na ze polityki wewnętrznej. 
Omówił więc charakter obecnego rządu p. Wł. 
Grabskiego, ostatnią rekonstrukcję, problem kre­
sowy, problem pracy, a  następnie przeszedł do za­
sadniczych rozważań w kwestji zagadnienia rządu 
w Polsce iło w a posła Kozickiego w streszczeniu 
łjGazety W arszawski ej ‘ ‘ brzmiała następująco:

Charakter rządu p, Wł. Grabskitgo, jcko rzą­
du zaufania p. Prezydenta Rzeczypospolitej nie 
uległ zmianie pzez dokonaną rekonstrukcję

P . Prezydent podpisał dekrety  nominacyjne 
czterech nowych ministrów. Gabinet p. Grabskie­
go nie powstał z Sejmu, nie jest oparty na stałej 
więkmzości sejmowej, lecz został powołany przez 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 0  tom trzeba pa­
miętać, jeżeli się chce zdawać soibde sprawę z po­
lityk i rziidu i z wairunków, w jakich rząd zmuszo­
ny jest pracować. Osłabnie zmiany w rządzie nie 
b y ty  dokonane ua podstawie porozumienie ze 
•tronu’c i w ami, lecz w po’ dzumieniu z p. Prezy­

dentem Rzeczypospolitej.
Dla stronnictw  sejmowych głównem zagadnie­

niem, jakie nasuwało się przy zapowiedzianych 
Bmiaatach, było to, czy me zmienią one zasadni­
czego charakteru rządu.

Rząd był nieparlameautamy, bezpartyjny i jako 
taJu  sk lada! się z osób, nie zaangażowanych w ża­
dnym stronnictwie. Nowi miaństrowde, k tórzy do 
rządu wchodzą ten ch arak ter zachowują. Nie. na­
leżą do stronnictw  działających na terenie Sejmu. 
Nawet p. Tbugutt, który  był do niedaw na preze- 
e(m ^ W y zw o len ia1 ‘, nietylko toiraz nie jest preze­
sem, ale nie jest i członkiem, usunął się zupełnie 
* Wyzw oleniia i jest człowiekiem bezpartyjnym.

Muszę tedy stwierdzić, żo ostatnie nominacje 
trie powodują zmiany charakteru rządu, stosunek 
Więc stronnictw  do rządu zasadniczej zmianie 
uledz nie powinien. Związek Ludowo-Narodowy 
określił swój stosunek do rządu przez usta swo­
jego przedstawiciela w dyskusji nad ekspose p. 
Preaesa Rady Ministrów i przez glosowanie w Sej­
mie. Nie sądzę, aby ostatnie zmiany w rządzie 
miały być powodem do zmiany w  stanowisku 
Związku.

(Przemówienie posła Stanisława Kozickiego)
Rząd a Sejm

Obecny rząd powołamy jest przez Prezydenta

Kajważniejszą jest nominarja ministra 
spraw wewnętrznych.

Jeśli rozpatryw ać ostatnie nominacje, to  dla 
każdego jest rzeczą jasną, iż najważniejszą jest 
dominacja Ministra Spraw Wewnętrznych, bo od 
tego Ministra zależy ład i porządek w kraju  i nor­
m alny bieg życia.

W naszych w arunkach stanowisko to nabiera 
szczególniejszego znaczenia, ze względu na woje­
w ództw a wschodnie. Je s t rzeczą pierwszorzędnej 
waga, ażeby przez odpowiednie zarządzenia w y­
pełnić to, co jest pierwszym obowiązkiem każdego 
rządu — zaprowadzić ład i porządek. To właśnie 
jest zadaniem m inistra spraw wewnętrznych. Mo­
żna mieć nadizięję, że p. Ratajtki, który dał się 
poznać jako znakomity prezydent miasta Pozna­
nia, sprosta rrndnośdom nowego stanowiska.

Zagadnienie pradukcji i pracy.
Nie jest oczywiście również rzeczą obojętną, 

kto kieruje naszym ministerstwem pracy w chwili i w ypada się zastanowić.

gdy Polska przeżywa ciężki kryzys gosipodarczy.
W yniki sanacji skarbu dadzą się utrw alić jedy­
nie wówczas, jeżeli stan gospodarstwa narodowe­
go oędzie zadawalający, jeżeli to gospodarstwo 
będzie rozwijało się, jeżeli obywatele będą mogli 
ponosić te w szystkie ciężary, jakie są niezbędne 
dla utrzym aniu równowagi budżetu. S tan pomyśl­
ny naszej w aluty  zależy przedewszystkdem od 
trzech warunków: od utrzym ania równowagi bu­
dżetu, od pomyślnego bilansu handlowego i pła­
tniczego. Otóż zarówno równow aga budżetu, jak 
i bilans handlowy' i płatniczy są zależne od te ­
go, czy gospodarstwo narodowe w należyty spo­
sób się rozwija. W  gospodarstwie narodowem zaś 
obok kapitału bardzo poważną rolę odgrywa pra­
ca. Od należytego współdziałania między kap ita­
łem i -pracą i od należytych wysiłków zarówno 
tych, k tó rzy  kierują przedsiębiorstwem jak  i tych, 
k tórzy w tych przedsiębiorstwach pracują zależy 
stan produkcji i zdolność Polski do konkurowania 
z przemysłem obcym, przedewszy&tkiem z przemy 
stera naszego nąjbliżsizego zachodu, sąsiada. Jeżeli 
przemysł nasz ma się rozwijać, to musi on w ła­
śnie w ytrzym ać tę trudną i ciężką konkurencję 
z przemysłem niemieckim. W  naszych w arunkach 
n ieste ty  tak  się rzeczy ułożyły, że teorja walki 
kias odegrała rolę nawet w budowie naszych mi- 
msttrstw i że zbyt często nasz.- ministerstwo pra­
cy było uważane za rodzaj ministerstwa przezna ■ 
czonego no walki z ministerstwem przemysłu 
i handlu w imię interesów pracowników przeciw­
ko interesom kapitalistów. Taki stan trw ać nie 
może. Musimy dążyć do tego, ażeby interesy pra­
cowników i interesy przedsiębiorców były rozwa­
żane z jednego punktu widzenia, z punktu widze­
nia interesów produkcji krajowej.

I dlatego to w chwili obecnej Minister P racy 
i Opieki Społecznej musi współdziałać z Mini­
strem  Przem ysłu i Handlu aby podnieść intensy­
wność naszej produkcji i postawić nas w warun­
kach umożliwiających konkurencję z przemysłem 
niemieckim. Aby to uczynić, to tTzeba sobie po­
wiedzieć, że trzeba na  pewien czas wprowadzić 
pewne ograniczenia w tych t. zw. zdobyczach so­
cjalnych, jakie w arstw a pracująca w Polsce uzy­
skała. Jeśli chcemy w ytrzym ać i konkurować 
z przemysłem niemieckim to nasze przedsiębior­
stwa muszą być prowadzone w tych u arunkach, 
co i zakłady przemysłowe niemieckie —  co do or­
ganizacji, inicjatywy,’ sprawności technicznej, na­
kładów kapitału i pracy.

Rola p. Thu?utta.
Co się tyczy p. Thi gutta, to dotychczas nie 

wiemy dokładtr-e, jaka będzie jego rola w rządzie. 
Dopiero doświadczenie wykaże, co o tej próbie 
sądzić należy, zajmiemy wobec niego stanowisko 
ściśle rzeczowe.

Zagadnienie silnego rzędu.
Rozpatrując, zagadrienie silnego rządu w Pol­

sce, musimy stwierdzić, że niedom agania rządów, 
jak ie  dotychczas w Polsce były, częściowo tylko 
w ynikały  z powodów przemijających, charakteru 
i przygotowaniu ludzi, k tórzy  te rządy sprawo­
wali. Niedomagania te w znacznej częśd  wynika­
ją z przyczyn tkwiących głęboko w całem naszem 
życiu narodów cm. Nad terni właśnie przyczynami

Rzeczypospolitej, a  zatem  właściwie powinienby 
być odpowiedzialny tylko przed Prezydentem; 
mógłby, jeżeliby tak  było, prowadzić politykę we­
d ług  program u, ułożonego w porozum toni u z p. 
Prezydentem  i odpowiadać tylko przed nim za to, 
co robi. Tymczasem tak  nie jest. W rzeczywisto­
ści rząd jest ciągle kontrolowany przez Sejm, 
w każdej chwili Sejm ma możność rząd ten obalić. 
W skutek tego rząd musi się liczyć ciągle z Sej­
mem, a  ponieważ niem a w tym Sejmie określonej 
większości, więc musi taką politykę prowadzić, 
któraby koło mego gromadziła jakąś większość 
od wypadku do wypadku. Stąd wynika chwięj- 
ność polityki rządowej. Warunki spokojnej, kon­
sekwentnej, logicznej i energicznej pracy byłyby 
wtedy, gdyby rząd nie był zależny od Sejmu, lecz 
jedynie ud Prezydenta. Temu jednak sprzeciwia 
się nasza K onstytucja, k tó ra  powiada, że rząd po­
winien być ustanowiony przez Sejm, opierać się 
na  Sejmie i przed Sejmem być za politykę odpo­
wiedzialny.

Rząd większości parlamentarnej.
Jeśli przyjąć zasadę, że rząd powinien być od­

powiedzialny przed Sejmem, to trzeba dojść do 
wniosku, że Sejm powinien mieć zdolność wyło­
nieniu rządu i stworzenia oparcia dla rządu. 
A w ozem ta  zdolność się wyraża? W możności 
stw orzenia w Sejmie stałej większości, na której 
rzadby się opierał. T ak jest w parlamencie an ­
gielskim, k tóry  jest wzorem wszystkich parlam en­
tów. Tam jest zawsze większość, z tej większości 
wychodzi rząd, jest rządem jakiegoś stronnictwa, 
jak dziś stronnictw a konserw atyw nego, powoła­
nego właśnie przez kierownika stronnictwa mają­
cego więuszość. Taki rząd może być rządem kon­
sekwentnym, energicznym, trwałym, może prowa­
dzić politykę na dłuższą metę.

Z tego, co powiedziałem, w ynika, że jeżeli 
w Polsce chcemy mieć rzeczywisty rząd, to mu­
simy się zdecydować na wybór jednej z dwóch 
metod, które na całym świecie zostały wypró-. 
bowame, albo rząd jest odpowiedzialny przed je­
dną osobistością w państwie, albo też jest odpo­
wiedzialny wobec parlamentu. Pierwsza metoda 
miała zastosowanie w monarchjach jak np. w Niem  
czech, gdzie rząd był mianowany przez cesarza 
i nie był przed ] tarki, men tern odpowiedzialny’, oraz 
w Stanach Zje Łnoczonych, gJizie rząd jest Powo­
łany  przez Prezydenta, wybranego na określoną 
ilość lat przez ogół obywateli.

Albo też, jał w Aogljd, rząd powstaje z parla­
mentu. Nasza K onstytucja jest idożona na wzór 
konstytucji francuskiej, k tó ra  jest wzorowana na 
■zwyeiza iaoh angielskich, gdzie niem a konstytucji 
pisanej.

Dwie drogi do wyboru.
U nas rząd powinien puwstać z większości sej­

mowej. Jeżeli mamy się trzymać Konstytucji, to  
powinniśmy mieć Sejm zdolny do wyłonienia rzą­
du, to jest Sejm z wyraźną większością.

Ze stwierdzenia tego fak tu  wynika, iż musi­
my się zastanowić nad tem, czy nasza ordynacja 
wyborcza, z Której rodzi się Sejm, prowadzi do 
tego celu. Doświadczenie pokazało, iż nie prowa­
dzi, dla tego, iż przy tej ordynacji wyborczej 
w naszym Selmie nae można uzyskać stałej i sil­
nej większości.
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było możliwe utworzenie stałej i wyraźnej więk­
szości, która mogłaby wyłonić z debie rząd i ća* 
temu rządowi mocne oparcie.

przez Sejm , musiany pozyskać opioją kra|u i więk­
szość Sej mu ob.jcaegc 413 idei zm tany ordynacji 
wyborczej, w tym duchu, by w przyszłym Sejniie

Komiczna jest zmiana ordynacji wyborczej.
Trzeba się zdecydować, do csego ma służyć or­

dynacja wyborcza. Gzy ordynacja wyborcza ma 
być sposobem uzyskania w Sejmie pewnego ro­
dzaju zwierciadła, w którem  odbijają się te  prą­
dy, jakie nurtują w s] ołeczeństwie, czy ordynacja 
wyborcza ma możliwie dokładnie wykazać roz­
miar wpłjwów stronnictw w społeczeństwie. Gzy 
m a być rodzajem sta tystyk i prądów' nurtujących 
wr społeczeństwie? Temu celowi ordynacja nasza 
odpowiada, jest sluszmi i sprawiedliwa. Lecz jeże­
li wyjdziemy z założenia, iż zadaniem ordynacji 
wyborczej nie jest to, co powyżej powiedziano, 
lecz jeżeli celem jej jest wytworzenie większości 
w Sejmue i oparcie na tej większości rządu, to 
musimy dojść do wniosku, iż ordynacja nasza nie 
odpowiada celowi. Dlatego, bo sprzyja rozprosz- 
kowaniu ̂  się Sejmu na liozine małe atronnictwa 
i dlatego, iż nie daje określonej większości w Sej­
mie. Ponieważ sądzę, iż celem, do którego zmie­
rzać powinna ordynacja wyborcza, jest zapewnie­
nie temu państw u rozwoju, zabezpieczenie jego 
bytu, a  do tego -prowadzi z konieczności silny 
i konsekwentny rząd, muszę stwierdzić, iż ordy­
nacja nie ma być wymiarem sprawiedliwości, lecz 
że celem jej jest oddanie pewnych usług, pewne­
go pożytku Państwu. Dlatego sądzę, że na ordy- 
na sję wyborczą trzeba patrzeć z punktu widzenia 
jej użyteczności.

Różne projekty ordynacji wybcrczej.
Nie będę tu  się wdawał w ocenę i rozpatryw a­

nie projektów, jakie już dotychczas w rozmai­
tych stronnictwach, w rozmaitych ośrodkach by­
ły dyskutow ane i przedstawiane jako środki pro- 
wadzbćę do tego, ażeby uzyskać w yraźną więk­
szość w Sejmie. W innych krajach rozmaitych do 
tych używano metod. Ja k  panowie wiedzą, w An- 
glji urządzono się w' ten sposób, że są jednoman­
datowe okręgi wyborcze i wybranym jest ten, 
kto ma zwykłą większość głosów. Rezultatem  te ­
go jest to, żf w- angielskim parlamencie, o ile są 
dw a stronnictw a, a zwykłe tam  bywały dwa 
stronnictwa, zawsze jest zdecydowana większość.

luny  sjstem  zastosowany jest we Włoszech: to 
stronnictwo, które dostało najwięcej głosów, ma 
dwie trzecie członków w parlamencie, to znaczy, 
że ilość- członków wr Sejmie nie odpowiada więk- 
szości głosów oddanych na poszczególne , ętroot- 
nicbwa, ale, że to stronnictwo, k tóre ma więk> 
szość, jest uprzywilejowane i bierze rząd w swe 
ręce.

Rozwiązanie Sejmu me byłoby celowem bez 
uprzedniej zmiany ordynacji wyborczej.
Mówi się i w Sejmie i w prasie i tak  w rozmo­

wach, często o tern, że-’ Sejm obecny jest bezsilny, 
że nie jest zdolny do wyłonienia rządu, a więc 
nie odpowiada tym zadaniom, jakie przed nim sto­
ją, i że wobec tego należałoby ten Sejm rozwią­
zać.

-Byłbym zwolennikiem rozwiązania Sejmu, gdy­
bym miał tę pewność, że nowy Seim, wyhrany 
n a  podstawie tej samej ordynacji nyborczej, bę­
dzie zdolny do wytworzenia większości (prawico­
wej lub lewicowej) i do wyłonienia rządu. Ponie­
waż tej pewności nie mam, sądzę, że trzeba naj­
przód przeprowadzić w tym Sejmie zmianę ordy­
nacji wyborczej, a potem dopiero przystąpić do 
nowych wyborów.

Polska musi posiadać silny rząd.
Polska musi posńadać rząd silny, rząd trwały, 

rząd zdolny do energicznej pracy. Dla każdego 
jest jasne, że Polska stoi wobec tak trudnych za­
dań zewnętrznych i wewnętrznych, że tylko przy 
posiadaniu takiego rządu zadania te rozw:azać 
będrae mogło.

'P am ięta jm y  o tem , że nasza Rzeczpospolita 
w 18-tym wieku upadla przedewszystkiem wsku­
tek tego, że nie minia dobrego rządu, mówiono 
w ów czas, że i ‘o lsk a  nierządem  sitoi. P o lsk a  jak iś 
czas n ierządem  s ta ła , a le  od  tego  n ierządu  u p a­
d ła . Po lska  od rodzona po 150 la tach  niew oli, n ie­
s te ty . jest znow u w te j sy tu ac ji, że na leży te j o r ­
g an izacji państw ow ej nie posiada. A  pierwszym 
warunkiem rozwiązania wszystkich naszych zaga­
dnień państwowych zarówno utrwalenia naszych 
granic, jaik i  rozszerzenia naszych wphrwów 
w  świecie, jak i wewnętrznego zjednoczenia Pol-

® z i z polltfczfttf.
SPRAWA KONKORDATU Z WATYKANEM.

W arszawa. 19 bm (AWi) Wiozicuraij p. S tan i Jaw  
Grabski, który powrócił w  tych 'dniach % Rzymu, 
składał sprawozdanie w sprawach 'konkordatu w obe­
cności premjera, -oraiz 'ministrów Skrzyńskiego i Mi­
klaszewskiego.
LEWICA PRZECIW MINISTROWI SIKORSKIEMU.

W arszawa. 19 hm. (AW.) Dzienniki donoszą, że 
lpoi-i!low::e stncmaiiiictw kiwicowych nie zgodzą się na 
uchwalenie dodatkow ych kredytów  dla ministerstwa 
spraw wojskowych, a to ze względu ma osobę Sikor­
skiego, do którego nie m ają zaufania.

UDZIAŁ POLSKI W DŁUGACH NIEMIECKICH.
Paryż. 19 bm. (PAT.) Kioufejia ■repainacyijuiia. -zebra­

ła się -wtciziOfraij pod praeiwioitlinwtiwietin Bartkom, aiby 
w myśl -aiatylkiuilu 254 T rak tatu  Węrś&slkieg-io' duiko- 
mać rozdziału długów publicznych Niemiec z czasów 
przedwojennych między państwa sukcesyjne. Udiaiał 
w tych dllnigaich dknetśllioino' w niaisitęipa.jąciy sposób: B©!1- 
g ja 640.609 m arek allctych. Gdańsk 3,763.728 mandk 
<zh, Gmhiadowaicija 24<2.87-9 tn. zł., Polska (za Górny 
ŚląSk) 1,750.361 m. zł., Polska za inne obszary 
17,127.438 maireik złotj oh.
POLSKA PRZECIW UMIĘDZYNARODOWIENIU 

DOPŁYWÓW ODRY.
Genewa. 19 bm. (PAT.) Kicmlisja kom unikacyjna 

Izg l Narodów fwżjftociziuie .swą apsję jesienną dnia- 26 
iliisltioiptpp iw Gem-iiwie i zajmiie się pnzygioftoiwaniem 
ikoiL-feremioji mię iizymairodtoiwioj, k tó ra  się zbierze w  no­
ku  puzyMzSynn celom definitywnego i morżEwte jedno­
litego uregulowania sipramy paszportowej. Inicjatywę 
do taj kocrfetr-enK-ji dała rezritacj-a rzymskiej konferem- 
cji emigracyjnej.

-ThMiTpa. 1 d o t » p M i i « .  aa(jmie się także sprawa­
mi wynikającemli z protokółu genewskiego, między 
inmerri sprawą trainisipc,iitów w czaisie biokady zarzą­
dzonej przeciw zakłócającemu pokój i pomocy gospo­
darczej dla zaatakow anego.

Nadto zajmie stfę ta  konferencja protestem^" zgło­
szonym przez Polskę z powodu internacjonalizacji do 
-pływów Odry na terytorium  potokiem.

SPROFANOWANIE GROBÓW POLSKICH PRZEZ 
LIT WINÓW.

Wairszalwia. (19 bm. Z Kicwna dioinioiszą: Potoki po­
seł do siCtjmiu Kitowskiego-, Ruriipel, wmi-ósl mt-emoetar 
eję do mhliistarsłwa spraw wtewni-ętinanycli, w  której 
'/łWireuca uwagę n'a- zmetważcinie grobów na  ipołlsfco-fca- 
hoillklkiim ementiaaziu w K ajdanach . Sfanaityztoiwiaiui 
Litwini piopcizerswraicaillii i podrazglatiaiti naraohfci i ikmzy- 
że iz ipohkiptni mapkami, -cio wywoilato nkYsłyohane o- 
■burzemle wśród iudiności petokiiej na cadeij Lńtwie.

WYJAZD MIN. SOKALA DO PARYŻA.
W arszawa. (A-W.) 19 bm. Wicizoraij w y jechał dó 

F aryża p. minister pracy Siekali n'a rokowania- w spra­
wie funduszów, jalkiie Niemcy mają przekazać Pol­
sce z ty tu łu  ubezpieczeń na G. Śląsku. Równocześnie 
p. miinistar omówi z rząidieim francuskim sprawę emi­
gracji polskiej, w az  czasu pracy.

W arszawa, 19 listopada..
-W tych dniach ukaiże się rozpoirządzenie o cłas-h 

m aksymalnych, zap-aWiaidaue jnż od pewnego ozastu.
Royponząilizienie ustanaw ia w taryfie celrej z dnia 

26 czerwca 1924 r. (Piz. U. R. P. Nr. 54 porz. 540) 
cła przywozowe maksymalne w wysokości dw ukrot­
nych stawek normalnych.

Także dla towarów, nieobjętych taryfą, będą usta­
nowione cła maksymalne. Cła m aksymalne stosowa­
ne będą do towarów przychodzących z krajów, które 
nie zawarły z Polską traktatów  handlowych, o ile w 
krajach  tych stosuje się wobec Polski szczególną pro­
tekcję eksportową (pretmja) lub wobec towarów pol­
skich, importowanych, stosuje sie specjalne obostrze­
nie.

N a podstawie tego rozporządzenia Polska u-zyslkuije 
s'lmą broń retorsji gospodarczej, mogąca walnfe po­
służyć przy regulowaniu naszych zewnętrznych sto­
sunków gospodarczych.

i i  w W o j  wosku w M w i u .
Lwów. (AW). W kopaittó wosku w Borysławiu wy-

Do Boi ysILaiwia iwy jechał inspektor ipnaicy i naazei- 
aiiik urzędu ganniicrzegra' ®e Lrwiowa. D yrektor kopal®! 
domagał się od delegatów robotników, aby  podpisali 
deklarację zezwalającą dyrektorowi n a  wrydailaine nie 
ograniczonej liczby robo-tnków według swego uzna­
nia, n a  co się delegaci nie zgodzili. Itaiś doiLszy ciąg 
fo low ań .

ZNIESIENIE WALORYZACJI ZALICZEK 
URZĘDNICZYCH.

.Zaiłioakii ma ippasaiżemie słnżbciwie udiaielane -były 1 
maistępnile i^wraicam.1 na  podstawie okól-uika ze siyjzmia 
br., a  więc. wydauiegoi prized 'Ustaibiiiizoiwamiiem się nar 
■dzqj w atnty. W myśl tego  lokóilnika izaliiciakd- obla««eino 
w  pamlktaioh w izależnioścd od obowuązująoaj w damym 
imoSjąflu mnożmej. Stąd w  raizie wizro^tu mmożmej rait-y 
-awiotne ipoiżycizek ibyly mlęksize arnżeli o-dpowaednda 
-część kw oty  poiżyazouej. Obecnie Miimóstersitiwio Skar­
bu nchyiił-o powyższy Okólnik o wailloiryziapi zaliczek 
.z mocą oboiwią.ziującą o d  ■dn. [ fet-cipada br. Dortycb- 
emsowe iz.alicizkii prizelkizcide będą iwedłng ikiu-rsiu 38 za 
punk t (monma pa.ździiieimiikioiwai),. na  prizysizlość zaś 
wszelkie izaili-cizenila na uiioi.-ażeiui-e w ydawane będą i 
aą>łacainie w  -złotych.

POJEDYNEK MIĘDZY GEN. SZEPTYCItLM 
A P . STPICZYŃSKIM.

W arszawa. (AW). Dzisiaj ramo odbył się ąitoiędyuek 
między gen. broni Szeptyckim a ir-edaktioirem „Glosiu 
F;raavdtó‘ p. Stpiczyńskiim. Po 7-rniu starciach, k tó ­
rych wyn-kiem były lżejsze rany, gen. Szeptycki za­
dał Stpiczyń«kiemu dwie rany cięte w prawą stronę 
twarzy, które nniemożliiwiiły d-alkzą walkę. -Przeciwni­
cy pojednali oię. Pojedynek itrwai 40 miiniuit..
ZŁOTO Z BANKU AUSTRO-W ĘGlERSKiEGO DLA 

POLSKI,
W-iedeń. (PAT). Udział P okk i w aikitywach Ba.nku 

ausit.ro-w»g-iensfcieg,o nhal-ony -poprzednio na podsta­
wie 'zaprezentowanych, bamfcnonóm n a  15 miiij. 836 tys. 
221 koir. jżlotyoh, porviększyl ^'ę obconie wskuitek ko- 
rzyistneg.o wyniku proeessu o. 2 miij. 146 tys. 481 kor. 
złotych. R zad jjokfci zasitępywany’ 'przez dna iZ. Smol - 
kę, !s*Sra1 lifewiklac-ji w poseł sifra ie pńiWKdćm w  Wiedni t 
otrzymał już w ostatnich dniach na  -tę dodatkową su­
mę asygnatę, opiewającą częśdiowo na dolai y (112 
tys. 478 kor. zł.) a  częściowo na efektywne złoto 
(1 milj. 591 tys. 380 kor. zł.), znajdujące się w  skarb ­
cu Banku narodowego w Budapeszcie.

SKAZANIE BANDYTÓW NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 
Katowice. (PAZ.). Dziś .zakońcizyLa się rozpraw a 

przeciw członkom bandy Stolarza, k tóra grasowała 
na całym Śląsku. Herszt bandy Gorzkowski sikarza.ny 
■aositiał na dożywotnie więzfenie, w tem 15 lat ciężkie­
go 'więzienia, inni oskarżeni 'skarzani zostali na- ciężkie 
w ęzienie od półtora ro-ku do 10 lat. Po oigłoszenki 
w yroku je.dina iz Wb,pó4o,sikairżonycih rzuciła filę do okna 
i w ybiła szybę w  -zamiarze- u-c.ieozki, itakże immi ska­
zami .rzuendi .się ku  drzwiom i  oknom, ale ipoii-cja znaj­
dująca się na sali, przytrzymała, ich.

DR. RAMEK TWORZY GABINET W AUSTRJI. 
W iedeń. (PlAT.) ,GHiówina kiomiiisja Rady Na.nodoiwieg 

'uchiwakla dziś wlęłozośicdą głosów plorucizyć miisję u- 
twurzenia giaiklnetu drowi RamekowS.

Na miinfeitira soiaw  zaigi!'attiii.izinyęli -aajpąoiponoiwait dr. 
Ram ek <ka Ilemicyika Martiaję.
PRAWA WYBORCZE KOBIET WiE WŁOS7EOH- 

Rzym. (iPAT.) 18 'bm. Piremjeir MuissoTimi igrzy jjął 
'dólieiaaiciję w l io .M  siufirażyist-elk, k tó ra  iwręcizyła mu 
memiorjał, domagiaijąic się przyisipiiasizeinia w  izbach d y ­
skusji nad reformą, wyborczą, przyranająicą kobiietom 
pi.awK> glosowiainia do., ciał ^amortzajdowych. MussiołSnt 
(zaiimiwinał, ż© w ciągu miesiąca przedstawi 
reformy, której domagają się koiWety. Phojekt den 
ibę.lteie dyiskiuitiowamy w  iizibio i senaicald jesaaccse przoń 
świętami Rożegio Nairodizoinia..

COFANIE SIĘ HISiZPANÓW W MAROKKU. 
Madiryt. (PAT.) Dyirelkltoirjait dfenósi1., żie Hiszipairtie 

opróżnili obwarowane miasto Szessuan i szereg mr ej 
szych posterunków warowni ch w okolicy Szessuam t.
itiperaicja ta  kosizrtiowała. HLszQjaiuów tylko 3 poległychi 
żolnieray.

RZĄD WOJSKOWY WU PE I EU.
Szanghaj. i(PAT). Reuter. Gubernatorzy wojskowi 

proiwincyj ńad rzeką Błękitną i nad rzeką Białą usta­
nowili w porozumieniu z Wu Pei Fu i ząd wojskowy, 
którego głó/wna kwatera zna [duje się w l"sizanfi. Wy­
dali oni manifest, w którym ośa tadczają, że nie uzna­
ją autorytetu rządu w Pekinie.

skł, rozwoju jej gospodarstwa, uporządkowania 
stosunków —  jest właśnie rozwiązanie zagadnie­
nia rządu. Ołicąc zaś to zagadnienie rozwiązać i buchł strajk na tle < komornic: nym.



Mr. 267. „GON IEk KILLKOWiS(K|“ Sta. 5.

Walka o dach nart głową.
OSZUST MIESZKANIOWY WE LWOWIE.

Suiedizitiwo. prowadzone pnzeeiiwko osiziuisftowi miiiPsa- 
faainloweinn, Klimescharwł, k tórego aresratowano we 
Lwowie, wykazało, że w siwych m anipulacjach do- 
efctuil dlo tegio stopnia beziazeCInośai, że osobom, chcą­
cym zamienić swe mjetazkainiie, zajpówmiając, że już ma 
imne, sprzed?rwa' mieszkanie, pozostawiając ich, oczy­
wiście, wobec braku innego, na bruku. Okazało się 
również, że liczba poszkodowanych jest znacznik wię­
ksza, jak  pienwotmiie prżypuistziaziaino. Wobec niezbi­
tych oP rodów  wląpółtwimy, wynikłych z  prowadzo­
nych dochodizień, aresztowano również syna oszusta, 
18-letrieeo Zbigniewa Klknescha, Wtóry będąc bez ja- 
hiiegokoŁwtiiek za>jęui'a, pomagaj ojczulkowi w jego nie­
czystych interesach. Obu aresztowanych odstawiono 
już do wJązśen3a iiwiowfefkJ^J sądu okręgowego,.

Sprawy urzędnicze.
ZWROT WYPŁACONEGO DODATKU 

MIESZKANIOWEGO.
iW związku z poieceniiem wstrzym ania wypłaity do­

datku  m.esizkaniowego dła konti aktow ych procowmi- 
k iw  państwowych Mam. ćkarbu zezwoliło na  rozło­
żenie należności, przypadających db ziwtrotu od tych 
rota cewników koatr-aktowych, którym  wypłaconoi do­
d atek  na mkM.zkainiie za ubiegłe mieś iąioê  na trzy na­
rty, spłacai’ ne w oiągru oajblmsizyich tnzecih miesięcy.

Zbrodnia I kara.

Z POO ZNAKU ES<CULAPk.
LEKARZE AMERYKAŃSCY A PROHIBICJV.
Amerykańska ustawa prokibicyjiiai, zasadniczo i e- 

izmiearrę pożyteczna, w anaktyce jedlnak pociąga za 
sobą mnóstwo ob) lw ó w  ujemnych, irówiniOfważących 
jej korzyść’,.

Do tych objawów ujemnych, orpróoz stworzonego 
pmez nią przemytnictwa na wielką sikalę, ąpnowadize- 
nia ikułzi .dlo używania 'zamiast lalkoihcilu rozmaitych 
wielce szkodliwych narkotyków ditd., rtmzeba także za- 
>hi<yzyć szkody moralne, jatoie wywołuje, zmuszając lu- 
■diza do ”ozmam«go rodzaju oszustw, mających na. celu 
■obejście jej diakońskich przepisów.

Jednam  z takich oszustw jest izaipiisywanńe puzez le­
karzy  am erykańskich swym tpacjentom wina, konia­
ku  itp. jako środków v  znucniających, ćo  jest świodo- 
■nem kłamstwem, gdyż alkiohoi nigdy i  nikegio nie 
iwzmoondł.

Podobnych „recept afflkohoinwych" (zapisano w ro­
k u  1923 w  Stanach Zjednoczonych 3.500.000! Stwier­
dza to rządowy komisarz ipnohihiicyjny, Haynes, w 
swem ostaitaidem sprawozdaniu, zaznaczając, że na 
tym punkcie ustawa prohibicyjna jest ibezsałmą i po­
wstrzymać nadużycia nie może.

Z pod znaku Dziesiątej Muzy.

■Kino jesit produktem  diuicha. współczesności, a  ma- 
razem poniekąd jego symbolom.. Aubowiem w nsem 
święci swój tiriumf nietyllko geujiuistz nowoczesnej te- 
duniUkii i wyiuai.wiactzości człowieka,. lectz równocześnie 
arcypotężmy, a zupełnie noiwy rodiziaj twórczości ar 
tyntycanej. Związek tych dwóch zasadniczych efliemen 
tów kina, tj. maszyny, czyli aparatu  projekcyjnego 
oraz ducha, czyli twórczości a rty sty  i reżysera — 
etaje się ponadto realną antycypacją fikcyjnych za^ 
m ierzeń, spotykanych częstokroć w najnowsizej poe­
zji miasit. (urbarózm).

Kani# jefth przyitem doniosłym czynnikiem kultuiral- 
nym . Dzięki niemu zapoznają, się z sobą nairody, al­
bowiem język, 'którym ono przemawia, jest łatwto 
mrozumloły dia oczu i serc wszystkich ludów świata,. 
Bdmdus z nad Gangesu, czy iin.djamin z Ziemi Ognistej 
— podziwiają rawiniotcześinie z miesizkańciem Krako­
w a lub Wairsiza;wy nowogopslkie „city11 lub niezrów­
nane w łrniji perspektyw y paryskich bulwarów.

D la kioia aie istnieje ani przestrzeń, anii czas. Śmia­
ło dozwala nam ono wttoirguiąó y tajemnice zamierz- 
chłei p rzesizłoecd, jak  rówmież z szybkością blyskaiwi- 
cy  obtediz kulę ziemską diookola. WsikirEesizsi w n a ­
szych adkrnilonych oiczaeh miezifciaone mrowie ludz­
kie, .zajęte przy bmdiowie piramid' Cheoipsa lub też wy­
ruszające n a  bój święty o góib Chrystusa. Powtraica 
życie potężim n tytanom  ludzkości, w których mio- 
eam ych dłoaitiaeh otoraicała się przera momenit dakijo- 
w y oś śtwia/ta. Dozwala nnan na nowo przeżywać naj­
większe, kataistlrofalllne wtstirząlsy w ortaniżm ie społe­
czeństw, kitióre na- kartach liistierji fMjw? aaW M ie 
znajdują echo.

TagąrtTenie warszawskiefio agitatora komunistycznego
na 10 lat c!e£kieoo wlezienia.

Lwóiw, 19 listopada.
iWczioiraj odbyła się we Lwowie przed trybunałem 

przysięgłych rozprawia przeciw Abraham owi Józef y.vi 
RochfeMowi, ur. w r. 1904 w  Wairszaiwie, róliigji mojż., 
irzefcemo termiiniiatiarowl szewskiemu, zamiesizkałemu 
w Warszaw ie. PirokuraLiuua ltwowiska oskarżyła go o 
zbrodnię zdrady głównej.

W dlriu 6 sierpnia br. aresztowano oskarżonego 
Rochfelda na dworcu głównym we Lwowie, w chwili, 
gdy z pociągu osobowego z W arszawy wyszedł i dźwi 
gał pakiet, udał się do. lokata bagażowego, chcąc 
go tam  przechować. W pakiecie tym  bjdy rozmaite 
odezwy, ulotki i egzemplarze „Obrony robotniczej" 
wagi Około 25 kg. Rioidhfieilldi przyznał się zaraz na 
dwto 'Cu pirized pofflicją, że jest to  bibuła komunistycz­
na, k tórą wręczył mu w W arszawie jalkuś .jnieizinaijo- 
m y“ czlliowijek, celem przewiezienia^ oczywiście za o- 
plaltą i wtręczenie paklietiu rówmież ,vniemnajoaiieimu“ 
ozloiwietoowi, k tó ry  miał czekać prttei dworcem ko- 
łejowym, koło budki i miał mieć na sobie kołnierz 
„a la  Słowacki". Osobnilka tego. jednak policja ,na 
•wdkazamem miiejseu nie zaistała.

Na roziprawie przyznał się osk. Rochleld do winy. 
Zeznał, że jest synem ubogich rodziców, oijciec jest 
dłuższy cąąs1 bez posady. Zgoidiził się, jak  powiada, 
na  przewiezienie bibuły, bo potrzebowali pieniędzy na 
życię. W Warszawie na wiosnę are ,jtowaimo go za to, 
że rozrzucał bibułę komunistyczną. Po śledztwie wy- 
.puisizczonio gio za. kaucją 100 zł. na- wictaą .dopę. B«z- 
pc'irednto potem pojechał do Lwowa. Obecnie sąd 
warszawski ^■ygotowoł pirizeicta nieanu ak t oskairienaTa.

OTWARCIE WYSTAWY KSIĄŻKI POLSKIEJ W 
WARSZAWIE. 17-go bm. -otwarto wv-taw« książtó 
polskiej. W wystawie bierze udział 27 firm księgar- 
tJkiich w  Warsizaiwie, oraz 9 zamiejscowyclr. Po-dcizas 
otw arcia w ystaw y obecnymi byli: min. Kiedroń, sze­
fowie depairtamenitów mrjnijHMBwa W. R. i 0 . P„ 
iprzedlsitawiicgeló związków litaracki.ch i kulturalnych,
o.raiz 3i»ellf.geinicji.

NOWY CZŁONEK PAŃSTW OW EJ RADY PRZE­
MYSŁOWO-HANDLOWEJ. Inż. Suiizyckii, dio+ych^a-

Oe wiięoęj — w k ii®  przeżywamy prawdziwego 
członvieka. Wiidizimy gx> tam tiafcim, jalkim jest w rze- 
.czynvsltościi — bez szminki i teatralnego grym asu — 
wśród natury , a  nie w  szltuiciznem świieitie soenieanych 
kinkiietlów. Jego naituralinym patiosem jest tu ta j bcz- 
ipośredniość uczuć, którym  pragnie dać odpowiedni 
rwytfatz w skiondiensowaucj. synltetycizmej formie praw­
dziwej sizluk.i. kit-óryj miożflijwto.H są nieprzewuidizianT-r.

Rola i zadanie krakowskiłch kinotea.trów — wobec 
wybrednycl: gustów tuteysizej pubiLczności — nie n a ­
leżą dó zbyt lartwyeh. Z obrazów, wyświetla,nych 
gdiztieiiudiżiej, sltatrają sóę one {jpmzyznać to  trzeba'' — 
w ybrać jedynie te, ldtóre, jaikfl-iołwtiek pod wizglBeTem 
sty lu  gry i oprawy ant-ystycizinlej ipodho-dzą z różnych 
okresów wytwórezoścd fi&miowcj — mitozem ni,e rażą 
ani dobrego -Tnaku, oni tież skali arirystycmego od- 
ez-uwainia widlzów.

W  tlakicm nip. d.raimaicie rosyjskiim „Przy kominku", 
wyśwtieilllainym w ^łedn.cie", (podzilwiamy nieitylko 
suilntelmą, iwirażlliiwiość uczuć w znakomitej grze arty­
stów z teatru Stanisławskiego w Mw-kwiie — IW* za­
razem spetcjfiicrzne tło  prawdziwie ro&yjlskiiiego życia, 
owiane i « M u  inellanucłuoflajiiiiem, w|rożinean tchiQi,eni:.em 
idaMdej pókuoicy. Ctzairująca 'kobieca Wiera Chiołodna- 
ja, arty stk a  o  szerokiej skaffi środków wyraizu — 
j.rrzykuiwa tiu uw agę wildza prizeid)awsizy«tkiean umiiiej'p- 
thiean ^topniiowBiniem uczuć i na-rtirojćw, w ciem  jest 
pnawidiziwą, mióirzynią. W dirugiej częścd dbamaitu wy­
stępuje orygiuallny bałet rosyjski w swych świetnych 
produkcjach chortiugiraficiznych.

Rnzodilwt^rtettiwmi nięjako tiegó filimu — jesit aime- 
'rykańska „tiraigilkomeidja" w „Sefbotnią noc", wyświe- 
itlaima obecnie w „Nowotśdiach". Szialione tempo akcji 
i  gtrtofteokowiość pomysłów, dochodząca do ryzykow­
nych niieikSieidy sytttuiaicyj, z 'którydli bohatieirw.lie filmri 
wychłodzą zawtsize 'zwycięslko. Zmany, a  zmafcooniitty re­
żyser wyttwiómi Balrannoamty, de MlIH, klaidme tu prze 
dewritzysitkjem noeisk na ogótay ryttm i celowość ak­

lHo przesłuchaniu św;aJlków zamządzono na wnio­
sek prokuratora rozprawę tajną, na której odczytana 
treść bibuły komunistycznej. Sędziom przysięgłym po 
stawił trylbunal dwa pytania w kierunku zbrodni głó­
wnej, a  to co dio bezpośredniego i co- do dalszego u- 
óziialu., oraz pytanie w kierunku zbrodni zaburzenia. 
Opotkoju publicznego.

Pierwsze pytanie: azy oskarżany Ruchfeflid1 rozsze­
rzając odezwy i pisma, zalecające dyktaturę praleta- 
rjaitu i obalenie panującego ustroju społecznego i pań 
stwiowego zaipomocą krwawej rewolucji, oraz zbroj­
nego powstania robotników, chłopów i żołnierzy, tu ­
dzież oderwania kresów wschodnich od Rzplitej Pol­
skiej, przedsięwziął działanie, zmierzające do gwał­
tów nej zmiany formy rządu, oraz do oderwania częcci 
od jednolitego Państw a Polskiego, tudzież do sprowa­
dzenia zaburzeń i wojny domowej wewnątrz Państw a, 
przyczem był bezpośrednim sprawcą i podżegaczem— 
odpowiedzieli sędziowie 8 glosami tak, 4 głosami nie. 
Na mocy powyższego w erdyktu groziła oskarżonemu

Rochfeldiowi kara  śmierci przez powieszenie.
Ponieważ jednak w chwili popełnienia < zymi bra' 

ikowało oskarżanemu jeszcze ośm dni do lat 20, prze­
to  trybunał nie mógł wymierzyć tej kary, oba wią­
zującej dlia OiStolbnifców z ukończonym 20 rokiem ży­
cia. Natomiast- ogłosił jTrzcwioidiniiiczący wyrok trybu­
nału,

skazujący Rochfelda na 10 lai ciężkiego więzienia.
Obrońca zgłosił zaiżaillemie n&ewjfljżniaścd.

sowy prezes Związku hut, polskich, mianowany zo­
s ta ł azllamlkiean Paaiistllw". Raify Przcanytsł.-Hiandtawiej.

POCZTOWE ZNACZKI „NA SKARB". Generalna 
■Dymókaja Poczt i Td-egirafów wypuści z  dniem 1 sty­
cznia 1925 r. specjałlne znaczki pocztowe „Na Skarb". 
Znaczki wypuistzcizoae będą w  100.000 serji po jede­
naście wartości, (od 1 grosza dio 50 groszy) z naidiru- 
fciem poziiomym w  białym kolorze „Na Sfcamb — 50 
g r.“ . Dochód ze sprzedaży tych znaiczków" pnzezna- 
asony jęst na zasilenie SBcaribu Pańsitiwa- Zniadej Z ło­
towie (z pOidtobianą Plrezytdienita. RząAitej) nio ulkażą d ę  
z naidirukami.

cji w  posizczególinych obiazaicili, nie siląc slię bynaj-- 
mhiiej na  wysuwanie n a  pjeinwszy plain tej łub tam tej 
roli bołuatcmów tej uieieszmej komediji. Mimoto ujmu­
ją c a  g ra  przemiłej Edith Ronert, jako zaszczyconej 
cmałżeńsitwem z airy&tokratą, córki praczki, w momen- 
'taćh toomiiicznych zlwłaiszcza — dałdką jeet oid prze­
ciętności.

iSą jedinaik Klimy, gidizie pracę reżysera niezmieamiie 
u-lanwia nieitylko intuicyjna i twórcza gra ak to ra  llulb 
aktorki — lecz również odpowiednio, ttaik pod' wizgflę- 
dem  zewinętirznyim, jak  i wewnętrznym — dobrany 
,ryp odtwórcy — specjalnie jakby predtetynow any dlo 
siwiej roli, co stanowi niejednokrotnie o powodzeniu 
filmu. Wiszeehitronność uroczej Normy Taimadge — 
ipadziiwiał^iśmy niejekdnofcrotlnie — a  jednak sukcesy, 
jak ie  odnosi w „Popiołach zem sty" („Uciecha") — 
dodaje do łańcucha jej repertuaru je-izczie jedno zło- 
■to ogrńwo. W swej roCli feodąin.ej arybtiokratki z koń­
ca XV w. — potrafiła genjaiinie zaakcentować, g  liztio 
się 'kończą puzesądy rodoiwe, a. gdzie zaczyna zw yale 
ta'dzkie uczucie — a  zaigrałia to momenty z błyskiem 
szczerości i prawdy .w siwych wyrazistych oczach, 
Fjftffl opracowany jest nadler stamaininie i pa-iada wi-pa 
niiałą o.praiwę stylową.

Nilaj ldkika kom edja obyczajów a n a  tem at samo- 
dziollnoścd kobiet pt. „Miłość Paryżanki" w ki.ruoitm- 
trize „W anda" — posiada 'wisizystkie zaloty fiiP'iinóvr 
franciuisk.’eb, gd/zie najprostsze tem aty  z dlnia pm-szo- 
dniego posiaidają niekiedy' siwój „trzeci, wymiar" ży­
r o  wy, głębię, zamiainife<ttowanią częstokroć 1zaledwie 
tniieznaicznym z poizoiru geśtiem lub mfim^ką siwych dru­
go- lub nawiet- tirzocaiorizędlnyoh Kigur — przez co uwy­
pukla  się g ra  głównych postaci fiilmiu. W „Miłości Pla- 
iryżańfci" jesit właśnie kilka, talkiolh, że tak  powiem, 
„posunięć" reżysera — dżięlki którym  w  girzę o p ło - 
styikę duchową nalkreśfllonych ptostaiu — wychodzi berar 
OBtartmi zwycięskr/, <ło azegio przyczyniają »ię również 
fascyuująoe twarzyczki paryskich midinetek. Z-



Si. 140*>*KK/.' k y  '■ *:««V', - *v j* Nr. 267.,,:

Oświadczenie.
Dwanaście osób w Krakowie oświadczyło na ła­

m ach ipism krakowskich, że ma zaufanie do „litera- 
ck iej“ daafednośoi p. T. Świątka. Ponieważ są  hidzie, 
którzy  nie nrjentują się w charakterze oświadczenia 
i mniemają, że to  jest rodzaj arbitrażu, stwierdzam 
więc, że osoby te, zapewne uproszone przez p. T. 
Świątka, podpisały owo oświadczenie na podstawie 
jednostronnej ty iko  informacji. Rozumie się, że tem  
samem nie odmawiam pewnej Mości osób prawa do 
w yrażania zawsze swoich sympatyj.

Ludwfk Skoczytos.
-xox-

R O M K A .
*BPKKTlMfi TftATKu KlfcJSKtiiUO.

Ozjwa/rteik: „Idjota".
Piąteh: „Idjota".
Sobota: „Ujęta".

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*.
Cterwiartek: „Marje-tła" (premjera).
Pfiąte-k: „Mairjełitia".
So-bota popol.: ..Pajacyk" (ceny caikiem zmiże-ne) — wie 

ozorem: „Ma-rjetła".
ttUPKRTUAB TEATRU BAGATELA

Czwartek ■ „Ukochamy**.
Piątek: ,.Uko-cha-ny".
Sobota popal.: „Pragnę pctom-ka" — wiiec.zoirem: „Ukc 

chany".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH

Promień i Zachęta: „Niewolnik lekkomyślnej kobiety'*;
djwie serje razem wielkiego dramatu erotycznego.

Reduta: „Na rozdrożu** (Dwa głosy): dramat framouski 
w 6 aktach.

Sztuka: „Szał**; dramat aiwaint. przeżyć 2 serje razem 
z Dorotą Grsh.

Uciecha: popioły  zemsty**, diwamat wystawioąyy w 12 
aktach. W gt. roli Norma Talm-adigfe.

Wanda: „O czem się nie mówi**; dramat w 8 aktach 
z prologiem według z-narej powieści Zapolskiej.

Warszawa. Podwójny progmaim: ..Ja się nie ożenię**, ko- 
mcdja i ,(Prawo -ierwszej nocy“, dramat erotycssuw.

Z KLUBU NARODOWEGO. W sobotę dnia 22 listopa­
da br. o godz. 6-ej popołudniu wygłosi p. poseł Szebeko 
w sali Towarzystwa Rolniczego (Plac Szczepański ). 8) 
odczyt p. t.: „Sprawa kresów wschodnich**.

Wstęp dla członków Klubu Narodowego i wprowadzo­
nych przez nich gości.

WYJAZD KS. BISKUPA NOWAKA Z KRAKOWA.
Wczoraj rano odjechał ks-. b.is,kujp p-rzamyslki Npiwa-k do 
Przemyśla celem objęcia katedry .bie/kuplej. Na. diwc-rcu 
żegnaili aTcypasterza, który zyska) w KjnaJkpwie niezwykły 
mitr l miłość — duchowieństwo1 ® ks. liraf. Krapińsfóm i 
Wądolnym na ozeile. Imieni-em miasta pożegnał ks. bisku­
pa komisarz rządu dir Wawrausc-h. Dworzec -zapełniły 
dziec.i z o-chron ikrak., których odjeżdżający ks. biskup 
bvł przez sizerog lait eeirdeecmwi i -oddanym opiekunom.

HOJNY ZAPIS NA MUZEUM NARODOWE. Dnia 17 
bm. o godiz. 11 przedpołudniem tw sądlzi© pc-wiatowym w 
Krakowie przy ul. św, Jania mnatąpito -otwarcie testamen­
tu ś. p. Karola Oo-ra-z-zy, w icjbectmoścu rejemita dira, Wi- 
słoietkiego, dyrektora Muzeum Nńirod-owiegio dra Kopery, 
generalnego sekretarza Kcimitetiu budowy Muzeum Naro­
dowego red. J. Guzywińsikiego -oraz adiwoikat-a dra Z. 
Eihirenjpreiissa.

Według ©‘wartego testamentu .rejemihalniego,, spoirządiao- 
megio diira 15. I. 1924, uestiamoiwM śj>. CiOiraama d®iod:oicem 
upi-wers-ałm-y-m swego, majątku Muzeum Narodowe -w Krar- 
ikowi-e -z wyra-źm-em Taistrjfeżeir-ilem, że majątek ten ma -być 
użyty wyłącizmie ma -budowę jedni ego paiwilrmiu muzealne,- 
go, ma gruncie diaroiwamym w tyim c-elu przez gminę mia­
sta  .Krafkciwa Komitetowi budiowy Muzeum Narodiowego.

Równocześnie śp. Córa,zna nałożył nia Muzeum Narodo­
we obowiązek lo-znac/zc-nia. iwybudowaó się maiąe.eigo pa- 
wilom-u muze-almie-go- -nazwą: ,jpawńtóin -imceniia. Wilhelminy 
i  Karola Ooramzow", dalej otbciwńaneik u-trzy-marn-ia wspól­
nego- grobowca, d|o. którego, mają być -sprowadzone z wtok i 
ranarłej żony, Bpo-azywające-j nia ćmerntarzu wiedeńskim, 
-omaz icbcwiąze-k -ziamawiaraia Mszy żałobnej w iroiczinicę je­
go zgonu.

.Próerz tero śp. Oirwza, ustanowił diro&uiejsże legaty na 
mze-c-z -swej dalszej rodzimy.

Majątek -spa dlkodawcy Składa się n dużej realności _w 
Tarmowio, mjętej ,przez Urząd powzt- i  telegrafów ,i specjał 
nie w tym ©efor -wybudowanej, ora,z/ -z nieruchomości.

W myśl -ż.yciziemia spadkodawcy cały' ten majątek ma 
być spdeniiężio-ny pmzeiz egzekutora -teisłam-eintiu iadiW)ikata 
dra Z^-Truimta Bhirenjnęeiisisia i  odiprowad-zouy dla po-wyż- 
szye.h celów.

iSędżiia1 nia izgodiny wmlosck, zaoiządcą majątku spodiko- 
weisro uis-tamî twll adw^okaita dra Z'*"tmmta F/hTeupreissa,.

ZMIANA NA STANOWISKU KOMENDANTA POLICJI 
PAŃSTWOWEJ NA MIASTO KRAKÓW- Jak ,s,ię dpwia 
dujemy, na stanowisku komendanta policji pa Ast, w. ma 
miasto' Kraków ma w maijhliższ.yoh dniach z.a.jść zmiana, 
Diotych-czosowy komerwłamt policji, 'nadikomiisairz Manmiak 
występuje na własną prośbę a policji, obejmując stano 
wiiskiO w ,pawnem prywaitmem przedsiębiioiretwie. Do czasu 
nomimiacji następcy' funkcje -komemdanta policji państw. 
®a miiasto Kraków petoi .nadkomisarz PP. Flek. Ko-mem- 
dant Mairuniak .przebywa o.becuie ma urlopie.

ZNIŻKA CEN MIĘSA. — SPRAWA OBIADÓW URZĘ­
DOWYCH. Wcz»raj odbyło się pos-ied,zenie m. komisji 
cennikowej, na którem 'rozważano kalkulację cen pieczy­
wa, mięsa, -wędlin i cen potraw restauracyjnych. Komisja 
oświiadiczyia się za podwyższeniem robocimy przy pieczy­
wie, -Obniżyła ceny .mięsa o 5 gr. na, 1 kg., ustaliła ceiny 
maksymalne potraw w -restauracjaicłi, oznaczając ceuę 
obiadów urzędpiwyich na 40 groszy.,

inirii! M l t t  V „
Kraków, 20 listopada.

W /Łych diuiajoh organa piofcjiii śilcdiozej w padły na 
ślad oilbrzymich kraKlzlieiży, po-pełniianych iod dłuższe­
go ctzaisu w  magaizynach wielkiiego przedeięibćiora-iiwa 
IratispoiRtowegn „Glob PolsJd" pnzets izaijętycih roioo- 
tnńkdiw i peraooal po«ąpie#czy -wyżej -wspomnianej 
fiirsny. Ilość skira.dr/iouyęb tuwarów tw mugaizynach

Ponieważ jesit izasadą, że z obiadów urzędjowwh po- 
w,;nuy ikoroystać niozamiożnei sfory :z imtoligeiucji, kształcą­
ca się -młodzież i- bezrobotni, a tymo/ja-sem w,k,radł się 
zwyczaj, że ,z obiadów tj-oh korzysta ipeusomł ikup;ecki, 
pirzomyislowy i rzemieślniczy, który to peatąonal w-edłe u- 
niowy prymcypatowie sami żysv,ić wintid, przeto, na zażalo 
nie Stow. restatwaitioirów, komiis/ja icenKnilkiowia wynaiziła 
opiaję, że wspomniany -persional a obiadów ,urzędmic»ye,h 
nie jest uipraiwniioiny korzystać. iSai'zogółowe ,wnioski ko­
misji -cennikowej zostaną przedłożone woijewódtztwu do 
zatwierdizeaiia.

JUBILEUSZOWA WYSTAWA JACKA MALCZEW­
SKIEGO. W' Towarzystwie Sztuk Pięknych, plac Sz-e.ze- 
pański 4, od kilku -claii wre gorączkowa praca około przy­
gotowania wielkiej jubileuszowej wystawy Jacka- Małctzew 
skiiego ku uczczemiu 50-leicia ffwórozej pna.cy wielkiego air 
tysty. Wystawa ta -zajmie -cały- gmach -Uiro<rz,yiste- otwar- 
e„:e_ -nastąpi w m-icdzieło 23 bm„ -o god-z. 11 a pół w  połu­
dnie. 1 owarzyistwo Szt-uk Pięknych obicą-c jak najsizer- 
.s/.yini sferom -u-przyistęiMiić tę -świe-tną i  o h-istory-ozoein 
moczeniu -wystawę dzćoł geuijalnego twórcy zniżyło eony 
biletów wstępu (w dlnóu otwarcia 3 zł, w każdy następny 
dzień powszechny Lub święto 1 -zł -od osoby').'-Sale -bęią 
co-.li/.iennie należycie ogrzane.

UCHWAŁY ZJAZDU LEKARZY MAŁOPOLSKICH
Zjazd -lekarzy >z całej Małopolski, imale-żących dio lorgiaiuza- 
<r ji_ o kr. Związku lekairzy, odbył ,się w Krakowie w nie- 
diz-iełę. Dr Cencha podniósł w zagajeniu koini.q;ożniość ar,ze 
sizenia się -wszystik-i-ch lekarzy cetean podnieSfiemiia stanu 
lekarskiego. Przewodiiliiezącym -wyibra-n-o d-r W«-lkowskie- 
go. .na sekretarzy pciwołano: dra Wolśkięgo i. dtra Bu 
dzyńskiiegio.

Zasalniiiezy referat wygłosił d-r Ży-dławii-az, poruszając 
w nim sprawę sizkod-liwości ubezipi-eczen-iia w Kasach chó- 
ryeh dllia -zawodu lekarskiego- -i domagał się .zmiam w iw,ta 
wie o Kasiach chorych.

Re«zulitatem obrad było -uicłwailenie loziołucji lodinioiśnie 
do Kas chorych: Obowiązująca obecnie ustawa o  Kasach 
ch-o-ryich -z dnia 19 maja .1920 'Unicestwia niemal wolną 
praktykę lekarską i obniża pc-z-i, on -wiedzy lekarskiej, en 
ohyba ni-e leży w interesie społeczeństwa.

Wiec wizyiwia Zarząd- okręgu, aby w porozumieniu z 
Izbami leka-rskiemri i miaaz.ełiiią Izbą leika-r-ską w \Va-rstz,a- 
w.ie wpłynął .na rząd, by' wspoinmii:iną uatawe o Kasa-ch 
cłioryołi zmiemi-ouio w ten sposób, by wy-ziiiaczioino górną 
granicę dioohoelów dla ubezpieczonych w kwocie 250 zł 
miesłęcswiie.

Wiec pnofest-ifle przee-i-w .tiworzeiwiu dla urzędników p 
sad lekarzy kontrakitowy oh. Uirzędintcy p-ańatwtowi aa swą 
ofiaitiną pracę mają prawK) łec-zyć -się prywaitm-i-e u lekarzy 
.z zaufania, a nie .na-irzuoonych z urzęiu. Zamiast tracić' 
bezużytooani-e wielkie sumy pieniężme na iiirzędowe lecze­
nie, wnywamy rząd, by stworzył d-la u-r?,ędiników kasy iza- 
pomio-gowe, zasiiiłki w -razie choroby lich lub .Lcłi nedej-n

W-iec uważa., że wpnorwad-zenie wolnego wyboru leka­
rze w Kasaich .©horyioh — jaik się to stało już w Wiel-ko- 
połs-e-c i .na Pomorzu — ros-wiazjuje Tiajlepiej -sprawę z ko- 
nzyścią -tak dla siarau ł-wkamskieigtO, jak i ubezpioczonyc-h

ZGROMADZENIE OBYWATELSKIE W PIASKACH 
WIELKICH. S; ■ara.niem Związku Lokatorów w Krakowie 
pl. Matejki 3 oiibylo się w ui-ed-ziclę 16 tom. '/igrem^dzonie 
obywatelskie w Piaskach Wielkich ąmizy bardów licowym 
ulziale tamtejsizyc.h mieisakańeów. Na. r/groma.d-zeai.iu tem. 
prezes Związ-ku p. Burazyik iprzemaiwimł na temajt .ogól 
nyoh ustaw państwo-wy.c.h a w -szc-zeg-ółiuiości o sprawach 
pod'at.kowycłi. Następnie ipcweł TabaozyAski (Z. -L. N.) 
przemawiał na temat „Sytuacji fi-nawsioiwej w Państw-iie"* i
0 przy.czJimach bira-z powu-dach wyisi:„ki-ch podatków.

Uchwatano wysłać d:o -po-wciła-nych władz deleig-a-cję w
sprawie jjir.O|pon-cjoin-ałn-ego i odpewi,udającego adoihiiości li- 
axniiN'»\vej płatników rozdziału podatków.

PRZED WYSTAWĄ GOŁĘBI, DROBIU, KRÓLIKÓW
1 PSÓW. W clnii.u 20 bm. upływa termim składania dekla­
racji odnośnie do eksponatów,, które miają być uaniesżozio- 
nc na wyst-awle gołębi, dro-biu, .królików i psów w dniach 
30 l.istopa.da, 1 i 2 grudnia br. ,w Domu Z.łnieirza Poł- 
■stkięga Komitet wystawy roiapo-oząl enargiozne przygoto­
wania. okuto .pirayozdc bieni-a .sal i wy-giodinogo- i, ciepłego 
umiesziijzeiniia eks-ponatów. Zgłosizeuta -wystawców naply- 
wą.ją .-couaz li-czmłejs-ze. Komitet zwra-cą uiwago łmteroso- 
wanych wystawców, ażeby najpóźniej w dniu 30 .bm. 
złożyli -swe deikla.racje w m. Urzędzie iweiterym-a-ryjmym 
(pl.' WW. Świętych, pałac Larischa) -lub w stałej atacji 
gołębi -pocizt«cwy''ch yBodigórze-Krzemloinki), allrowiem po 
tym terminie Komitet przystępuje dio ©pracjowainaa. ikaita- 
llogu i -plaimi rozlckiowiainj-a eksoo-na.tów.

ĆWICZENIA OSTRĄ AMUNICJĄ WYBUCHOWĄ. Do 
wódzitiwo 5. pułku saperów za.wiiatdtomiło magistrat, że 5 
p. sap. pBrzeiprcwazlzi d-z-iś w dniu 20 bm. na .ploou ćwi­
czeń lądowych kolo Kopca Kościuszki większe ćwiczenia 
ostrą amuniic-ją wybucho-wą. Wybuchy nastąpią -w wyżej 
po-lancm dniu między god-z. 11 a 13.

TRAGICZNY ZGOŃ SŁUCH. PRAW. Wczoraj wieczo­
rem w mieszkaniu ,przy ul. Smoleńskiiej 26 znaleziono 
zwto-ki Aleksandra Rylskiego słuchacza -praiw, któiry pra 
widiopodobnie jeszcze przedwczoraj, leżą-c w łóżku, wy- 
st-r.zaiłem z rewolweru, skierowanym w skroń, pozbawił 
się życia. Zwłoki przewie-ziono d©. zaikłaxłu medycyny są­
dowej.

FAŁSZYWY WYWIADOWCA. Ares-ztoiwiaino Włady 
sława Grzesłckiego, lat 26 liczącego, który miee/jkając pfj 
różnych hotelach, przedstawiał się jaiko wywiadowca po-

.przt;kraC'za suffiię, ilcHikaaeit tysięcy .złotych. iSknadiziio-' 
no. prze-Joniiorty są ąraeiważakle -joilwabiie, sukna, i  to­
w ary teksitylne w ogóiin-ości.

W -związku z -toan zostało airesat-owainych cały s-ze- 
reg otsób. — S-zoiz.bgóły śledztwa ee względów taktycz­
nych, trzymanie są iw tajemnicy.

Ecji i na konto s-w-ej „władzy" ptooaciągal kilka -oeób na- 
grubsze kwoty. Kiedy „wywradioiwictsr1 spostirzegł się, że 
jest śledżoltiy, usiłował zbiec z Krakowa, jednak zdołano 
mu ucieczkę udaremnić!

-oo-
| PRASA WŁOSKA O ODZNACZENIU REYMONTA. 

Rzym. (PAT.) 1-9 ban. ^Messągeno** i „TrŁbunai** tbi- 
mi«Hzczają aitityUcnły pośwS-ęcane ocenie literackiej 
tl/fiailalności dNytuKWku

-XOTC-------

Z sali sądowej
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY PRZECIW B. DYR.

WANDZLGWI.
Rozprawę wcu.oira,}sizą -wypełniło -w dalszym ciągu po­

stępowanie diowodiowe. Jakp pierwszy aezaiawaf św. Adolf 
Glodowski, kt-óry niaileżał -w Ameryce do osób żyjiącysb 
bl-fekio z oskarżonym, zna i  pskairżcm/epo »d inoku' 19.16 i 
był jednym z pierwszych udziałowców Ba/nku. Świadek 
st-wć-ardza, że oskarżony nie mógł posiadać więksżogo ma­
jątku, gdyż do roku 1919 utn-zymywał się wyłączn-ie z 
prywatnej szkoły, która do n'iku 19.19 tak Echo- prospe- 
ro-wała, że -zaledwie wystarczała na skromne utrzymau.:« 
©skarżonego z rodzimą. Rok 1919 a 1.920 był dla oskarżo­
nego lepszy tak, że -mógł -oszczędzić rw ty-ch latach razem 
kilka tysięcy d.ote-rów. Oskarżony był doskonałym mówcą 
i umiał wplj-wać na tniasy roibotnioze, jedtiowtki zaś inte­
ligentniejsze, jak «ip. św-iadfka, zyskiwał dla siebie sto- , 
sumkami towarzjiskinia. świ-adok ttiwierdza, że o-skarżony 
dążył kemieozm-ie. do zitobycia matjat-ku i -próbował w tym 
ccflu założyć różne przed,siębiomstwa w Ameryce, wszyst­
kie je-lmajk upadały. Z wiosną 1921 rr, kiedy jurż dość - 
znaettne su-my złożono na -Bank, zja-częły fii-ę ikwąsy -między 
-aikejon-a-rjusz-ami, którzy zaczęli mawet siwe aidlzfały wyco- 
fj^wać i wówczas oskarżony wezwał około 40 swoich zau­
fanych na poufne zebranie i tam kazał złożyć im na go­
dło Pań9twa Polskiego przysięgę, iż będą przy nim wier­
nie trwali. Gdy ©sika-rżomy, prrzyjetchawsizy do Belsk-; na 
listy i .telegramy ak-oioiniairju«z.y amerykańskich przez 8. 
miesięcy -niie diywał ódpowi-ędsi, ja.k użył tych piemiędrzy 
i dopiero w liście «© stycznia 1922 doniósł -o wymianie 
drała.róiw na ma.rki ®arae po przyjeźdrt-ie dp Krak.o-wu, a 
aikcjowairjusze w międzyczasie ot.rzymali ,z Po-laki od in­
nych reem-igrantów isprzecz.me z tem wiadomości, poiwydęll 
ppdojrzeme jakichś nieczystych machinacji i wysiali, dp. 
Krak,owa dolegata pnof. Śko-wrońskiego, a  tem na p-xtsta- 
wie piisiiarlanych dokumentów i rachumikóiw wui-ósł ich 
imieniem d-omiesieni-e do- Miu-i-steirstiwa Skarbu. Oskarżone­
go -wówczas aweetowa-no, a ponieważ iufere-sa powalały 
p. -Sk-ąwirońsk.icgo do Ameryki otrzymał świadek Gto- 
dowski pełnomocnictwa 112 akcjonarjuszy amerykańskich 
,i przyjerłiiał d-o Krakowa, bv bronić .interesów. — W ogól- 
npści zeznania tego świadka pokrywają się z -obciążają­
cymi dł-a K-tskairż.oncgo zerma-niaani pyprzedmł-ch świadków.

Nągtępnie izcizu-awał śwóad-elk dęr. Srokowski, kttay 
przedstawił tylko hist.orję powz.ątfkćw tzałożenia. Bamfcu. - -  
Zeznania nidko-rzyskne dł-a osikairaomego zicistaly przemwa- 
n-e w -s-kutek spóźnionej p̂ u-y.

W dniu d-zi&ięjszym będżle świadek ten -ziepmaiwał dalej 
i objaśni po-szozególne por/.ytijo ksiąg.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY PRZECIWKO SZAJCE 
WŁAMYWACZY.

W-cziorajs.za rozprawa iprzec-lrwikp sztabę -właimvwaiczy„ 
która swego czasu diokior.iiała -sr.erctgu włamań do Bkłepów 
juibilers-kicTt w ceint-rum miasto, -ro«poicizęłia się praeisluoha^ 
ri.i-eun wywlai towiców poli-cy-jnyich, a w ^nczególności wy- 
wiaioiwćy Nycza, który w czasie dpcłioi Irzeń -policyjnych. 
wyk,rył śkinadr/iieinką papierośnicę a  r/akopamą przeiz oak. 
Saniteir.niika w r/.ic,m.i w parku podgórskim.

W dalszym ciągu ze.zjnawał poszkodowany 2^ając.
Seuisa.cją diLa. Li-czmego audiyt.orjum a  uicfipiodBuamiką dla- 

oskairżomycb było zeznanie św. -WaJlasa (r.talzieja), -który 
obciąży! oskarżonych.

O SZPIEGOSTWO.
W t-rzecim dmi-u nozipraiwy przeicirw -urzęd-niikowi wojsko­

wemu Hossemu i kpt. Zwierowskiemu, przcislucibaino ca 
ly szereg świalków, -którzy r̂ jaiwiłi się w (kompleci-e. Prze- 
słu-ohian-o imiiędizy -iinmenm ppłk. Tileschka, mjr. Erteleina,. 
por. Kormana, re-stauratora Billeta, pułk. Dobrowolskiego 
i ,innych. Przy rozprawie -zasiadają ja-ko rzeozOTuawcy 
sztabu gen. mjr. Fel9ztyński i kpt. Bohm.

Roizprawa ao-stała odroicizcina do dizlsiaj.
-xox-

Z OPFRETIKI ,2łOfWO^a*‘, Rajska. Dziś rwe -w airtek
-sanif-acyvjna premjera majmowis-zej otperedlci, HoiBa „Mairjetta" 
z udraałem pp. Gzeimekóiwnej, Hocbowisikiej, Wawrzkowi- - 
cza, Pilarskiego (.juua-ora), Berskóegio, Cybulskiego i Rew--1 
Kkiegy — At-riaikcją operetki jest, wielkii oalert, jakiego .do­
tąd u nas- nńe widziano- z u-dfciałem prknaibeilloriiny Na- 
(Izieżd-iny, Miairtóiwine-j d OiesdeLsikiiegCK. — Nowa wystawa.

KURS SAMORODNEGO SPAJANIA METALI w Mu­
zeum przemy-siriwom, ul. Smoleńslk 9, -rozpowzyna się dziś" 
dmią 20 listopada br. o godz. 6 wieczór.

ODCZYT PROF. DRA ROMANA DYBOSK1EG4): nWy­
bory w Amtglji ł li-oh następstwa", lodbędcie się staramiem 
ikiatioil. Zwią-zlup Rolek ,w sałl Kopenmika Uniw. Jag. dtnia 
21 him. -tj. w -piątek o giodiz. 6 i pół ratecmcmmu
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Kraków, 19 listopada.
(w.ś.) Wczoi-pj przytoczyliśmy optuję nowomiątio 

wamog-o min. pracy p. Sokala o problem ie p racy  
w Polsce i n iebezpieczeństw ie niem ieckiej k o n k u ­
rencji. Niebezpieczeństwo konkurencji niemiec­

kiej p. Sokal docenia i uważa, że nasze współza­
wodnictwo z Niemcami „będzie w ym agać ja k  n a j­
w iększego w ysiiku  całego społeczeństw a, zarów­
no ze strony ]kra#>dawców jak  i robotników11. 
Pod tym wzal(;d#m zatem wszystko dobre.- Ale 
p. Sokal nie w yrobił sobie poglądu na źródła tej 
konkurencji niem iecki* i nie sądzi, aby przedłu­
żenie cza-su pracy w Niemczech do 10 godzin by­
ło tu czynnikiem głównym. W prawdzie w Niem­
czech wybitni ekonomiści narwet lewicowa inaczej 
się na te rzeczy zapatrują, ale p. Sokalowi mo­
żna nie mbić zarzutu z je$o zapatryw ania, jeśli 
się weźmie pod uwagę, że wygłosił je jeszcze nie 
jako m inister pracy, ale jako delegat do Między- 
napadowego Biura Praow, k tóre n  tej chwili co- 
praw da bezskutecznie zajmuje się wpływaniem 
właśnie na Niemcy, aby 10-gudizuamy dzień pracy 
zarzuciły. P. Sokal wyj wywiedział więc zgodnie ze 
sw oją rolą rrgumoirt. k tóry  winien Niemcy prze­
konać.

Sądzić nail/iży. że p. Solca! jako  m in ister p racy  
będzie w idny od optym izm u czioarka raiędizyna- 
ro d w re j organizacji. pow ołanej dio p rzestrzega- 
nda tego. ab y  w szędzie n iedużd  pracow ano  i będzie 
patmzy! realn iej na stosunks«kv Niem czech. Oto. co 
tnów i ekomnmisita, n iem iecki Bremtand, z^olenniic 
ośm iogodzinnego daiia. p racy . T w ierdzi m ianow i­
cie, że w praw dzie  przy  ośm iogodzinnym  dniu p ra ­
c y  m ożliw y je s t najw yższy  stop ień  je j intemzyw- 
ności, nie zależy to  od odpow iedniej spraw ności te  
ch iueznej i adm in istracy jne j przedsiębiorstw  p ry ­
w atnych . S praw ność ta  jed n ak  n :e  da sie osią­
gnąć  bez kap ita łu . Poniew aż zaś N iem cy k ap ita łu  
n ie  m ają, w ięc m uszą p racow ać więcej.

Takie jest rtnuowisko Niemiec. Argumbnt-y tanu 
wystrw atu* chyba m aja zastosowanie i do Polski. 
Przecie'! m y rów nież k a p ita łu  nie m am y.

To zapewne znaniem jest również p. Sokalowi.

KONWENT SENJORÓW SENATU.
W a m w a .  (PAT.) 11 han. Dziś pod prizuwodiniLc- 

fcwyan miaie zadka, senatu 'i rąm,pczyńskiieg>o odibyło się 
posiedzenie konwentu senjorów. Na pierwszym punk­
cie porządku dteicnuiltoO'. irozij. aitiryiwiaino sprawę przy­
działu miejsc w koądfcjach i przyjęto wniosek przed - 
staw iony przez biura Seniatu. Pig^tanoiwiono ma wnio­
sek  sekatora Pom ora powołać z łona komisji senac­
kich: gosipouai: str.m pMAcizncigo, sipraiw izagraiMtaz- 
nydh i wcĄkioweij, specjalną podkomisję dla spraw 
emigracyjnych.

TARYFY TOWAROWE.
Warszawa. (PAT.) 19 ban. Senacka komisja skar­

bów o-budiżetowa obriadiorcmite dziś nad wu nockami 
w  sprawie taryf towarowych. Po dyskusji przyjęto- 
reaptiucję wzywającą rząd dlo odpowiedniego obniże- 
r.iia taryf na mąkę dto ókoJk dotkniętych nieurodizia- 
jean.
POTRĄCENIA Z PENSJI OSÓB WOJSKOWYCH.

W arszawa. 19 bm. Sejmowa komisja w ofekowa o- 
bradowafei I k ś  nad projdkitcm ustaw y o dopuszczal­
ności pewnych potrąceń z uposażenia osób wojsko­
w y cji. Przyjęto całą udaw e w dirugiem .ciz-yiaiTiu 
w  myśl w,nio*k.ó\v specjalnej podlkoiimsjj wylooi.oin.ej 
d la  te.j .sprawy jeszcze pnzed ferjumi. Z główniejiszyeh 
postemew ień projektu należy podnieść naatejisinące:

Potrącenia mogą być dokonane tylko na podstawie 
w ynA ów  sądowych względnie prawomocnych zarzą­
dzeń administracyjnych. W o.bu w ypadkach nie mio- 
gą  one przekraczać 10 procent uposażenia. Jedynie 
d la  alimentów kw ota ta  podnosi się do 30 proc. upo­
sażenia. Równocześnie zabiera, się dodlatki rodzinne. 
Potrąceń ńt dobrowoiUna są niedoipusizeiziaCUie.

Wszelkie uchwały ciał oficerskich co do składek 
dobrowolnych są niedopuszczalne. Również niedopu­
szczalne są potrącenia i skreślenia z żołdu szerego­
wych. Przyjęto przepisy zmieniające postanowienia 
n.iekfóryfgji kodeksów byłych państw fflaiborczych za­
kazujące* oficerom ]i«dprisywainia. wektsiKi i zohnwią- 
eań. > ■

P. DAROWSKI WEJEWODĄ ŁÓDZKIM.
W arszawa. (AW.) Zaprzeczają tu  pogłoskom o mo­

żliwości -nominacji Darawskiego delegatem przy mię- 
dzynaio^owem twarze pracy. Delegatem pozostanie 
p. Soka.. W kuluarach mówią mahomiiatst o- możliwości 
mianowania p. Daruwsklęgo wojewodą łódzkim. P o  
tychicma«awy izaś wojewoda p. Garapich objąłby woj. 
lwowskie.

Ma ou zamiar jeszcze — jak  oświadcza —  badać 
tę  sprawę. Życzyćfoy soibSe należało, aby zbadał 
rzecz jak  najszybciej. Gdyby woLnio było sądzić na 
podi tawie pesymizmu dzisiejszego . „N aprzodu11,

W arszawa. 19 bm. (RYT.) Sejmowa komisja budże­
tow a dokonała wczoraj rozdziału referatów poszcze­
gólnych części budżetu na rok 1925.

Budżet Prezydenta Rzeczpospolitej i budżet Sejuwi 
i Senatu poiwitemzKMua pos-. Bryłowi (ZlwłaLcfc Chłopski), 
/budżet Lzfl>v Kontr. Państw a |pos-. Chądzyńskiemu 
(S. P. R.), budżet Miniisterjum Spraw Wewn. pios. Ru­
sinkowi (iP-i®J, budżet Mćnisterjum Spraw Zagrani­
cznych pos. Kozickiemu (Z. L. N.), budżet- MŁniste- 
rjum  Spraw W ojskowych, _pos. Czetwertyńsikiemu 
(Z. L. N.), budżet Miimiiisterjum Skarbu pas. Michal­
skiemu (Oh. N.), budżet Ministerjum Przemysłu i Han 
dlu pots. Kosydianpkiemu (PEiaisit), buidżet Miinisterjium 
Sprawiedliwości i»S‘. dr. Marikowi (.P. P. S.). budżet, 
Miniisterjum Pracy  i Opieki Społecznej Ka­
czyńskiemu, (Gh. N.), buldiżcft Milnnstcrjum W yznań 
i Oświaty pois. Rymarowi (Z. L. N.), bu tiżet Miniiste- 
rjum Robót Publicznych pow. Romiocikieniiu (iCh!. D.), 
ibuiliżot, MiristerfitfP Roinlctwa i Dóbr Państwowych 
pot». Pcnlilkctwipkiiemu (WyizpMdueinie), ibudżct Ministe- 
rjum RefooTii Rolnych pos. Ostroiwsikiemu (iPiaist), bu­
dżet Ministeirjaiin Koleli ,pos. Taibaezyńskiemu (Z. L. 
N.), oraiz biuidżet. Preizydjaim Rady Ministrów g ro . 
Pączkoowskiemu (P. P. S.), Generalnym referentem 
budżetu zoistał wybrany sprawozdawca generalny na 
rok 1924 pas. Zdzaechiowsiki f:Z. L. N.).

Pcsel Ponikowski (WyiziwicEieatic) referatu budżetu 
Ministerjurn Ro-taictwa i Dóbr Państw' zrzekł się. Po­
nadto referenci poszczególnych części budżetu posło­
wie P. P. S. Pączek i dr. Marek zastrzegli sobie czas 
do namysłu do dz:ś

iPo krótkimi rcfcraiciicjpiot^. Gruszki (Piast) kom&ja 
przyjęła dodatkiowy budiżet Prer.tdjum  Rady Mini­
strów bciz •móar.iy. W oziars:ie> dy-kusji wyMwmonia' u- 
dlzirfllł clyircikócic P. A. T. Kotar Górecki odaiOśnio do 
działu dotyczącego dodatkowego budżetu P. A. T.

Warszawa, (T d. w!.) 19 ban. Na wiozicrajszyan po­
siedzeniu kcanj-wiii buidiżciiawiej zaiziniaiazyfla się stanow­
cza opozycja lewicy przeciw min. Sikorskiemu. Przje- 
mowialli po ło w ic  BomOmtawi-lkii (Wyiziwiotaiie), Mora- 
ozawl-iki (PPS.) i Śilliwińtlki (bryiliśie!) czyniąc winnym 
min. Sikorskiego, że p. Piłsudski jeszcze nie jest w ar- 
mji polskiej, z kitóroj, juk wi!|i[iuloanoi, sam u jąip ił, nie 
•będląc pawnym cizy sumLeinief jieigia piazwołi mai bj-oaiić 
rządu, k-órylby nie pow-siął po jegjo myiśli. Mćiwicy 
lewiic-awi oświadczyli, że ich kluby będą głosować 
przeciw budżetowi wojskowemu.

W arszawa. 19 bm. (PAT.) Senacka komisja skarbo­
wo-budżetowa na dzisiejszym posiedzeniu dokonała 
rozdziału referatów budżetowych na rok 1925. Bu­
dżet Prezydenta Rzeczypospolitej oraz Sejmu i Se­
natu  otrzym ał senaitor Kasp< rowicz (bezjpairtyjny). 
Izby Kontiroli Państwa p l t  R-otesreich (koło żydiow* 
Prezydjjum Rady Ministrów se.n. Adelman (Cli. D.), 
Miniisterjum Snraw W ewnętrznych son. Zdanowski 
(Z. L. N.), Ministerjum Spraw Zagranicznych son. Bu­
zek (Piast), Miniisterjum Spraw W ojskowych snem. Ja- 
muszewisid (Wyiziwyifeniile), Miniisterjum Skarbu sen. 
Sitarski (kEiuib Chn'z. Nar.), z tein, że dział monopolów 
państw oych atrzymiail isen. Adeltniaiti, Ministerjum 
■Przemyshi i Handhi z wyłaicizeniem generałnej dyrek­
cji poczt i telegrafów sen. P n m  (Z. L. N.), Miniiste-

  o

Rozporządzenie waloryzacyjne.
W arszawa. (PAT). Na dlzlsiej^zam posiedzeniu po­

łączonych komisyj senackich, gospodarstwa społecz­
nego i prawniczej piod przóiwiodinicitwem s,en„ Średniiaw 
skiego, omaiwiiamo rozporządzeniem Prezydenta Rze- 
czj pospolitej Polskiej z dinia 14 miaja 1924 r. o prze- 
rachawaniu zobowiązań prywatno-pr iwnych. W dys­
kusji zaibioirai głos miairsizałck Senaa-u, Trąmpc^yński, 
‘k.tóry wysuną! kwesfję rewizji tego rozpoi ządzeuia, 
poidlbreślaijąo jednocześnie spaczenie, jakie ma ono dla 
życia gospodarczego. Ponadto przemawiali senatoro­
wie: Bielawski (Z. L. N.), Jackow ski (Z. L. N.), Śre- 
dniawski (Fiaśt), K om er (Koło żyd.), oraz s-etn. No­
wicki (Wyzwolenie). Ostatni mówca wyipowńnUlziai się 
przeciw ko poruszaniu tej hwestji na posiedzeniu ko­
misji senackiej, wychodząc z założenia, że wkracza

to  możnaiby być op tj misaą, ze badan ia  p. S okala  
m e będą trw a ły  zbyt d ługo, „N apnzód1* bow iem  
pow iada: „N ie w iem y, w jak im  k ie ru n k u  rozw i­
nie się p. Soka!, g dyż  przeszłość absolutnie nic 
daje gw aran c ji za przyszłość11. B iedny ten  obóz 
socja listyczny , zmuszony jest liczyć się ciągle 
z możliwością zdrady tych, którzy trochę doj­
rzeją.

Niawtępiińe komie ja purzyetąpia do obi ad  nad dodat­
kowym budżetem Mlimisterj im Spraw Wojskowych, 
reftwiną Czctwertyń^ki (Z. L. N.). W ywiązała się dy-

Bozdz>a? referatów  w senathlei K o irls il budletow el.
rjum Sprawiedliwości sen. Nowodworski (Oh. D.), 
Miniisterjum W. R. i O. P. sen Bołt (Z. L. N.), Mini­
s te r jurn Pracy i Opieki Spoi. sen, Lipkowski (Z. L. 
N-)»< Ministerjum Robót Publicznych sen. Kędzkn 
(Piiawtjć Ministerjum Refiorm Rolnych, sen. Osińsk* 
(Wjnziwofćinie), Miinisterjum Kolej! Żelaznych, sen. Sie­
dlecki (P. P. S., Generalna Dj rekcja Poczt i Telegra­
fów sen. Szereszewski (kojo żyd.).

iKiwęsIija m a ra tu  Mitiaste^twa Rolnictwa i Dóbr 
Pańis^iwonyyich poizostala niiezałatwiiona. Generalnym 
referer.tem budżetu został spnarwioizidawiea gencralmy 
buclżeiiu z roku 1924 sen. Buzek (Piast),1 pmfadfca kó-. 
misja dokonała rozdziału referatów kilku ustaw , oraiz, 
rozpatrzała petycję związku przemysłowców w Kra-! 
koiwe, krtórą uzmała na wm.;iQBjdk referenta srem. Addl- 
iriiama ze wajfedlu na. zamierzoną nowelizację, pi zejri- 
sów prawnych o daninie lasowej za bezprzedmiotową.

Ponadto na pirośibę sen. Łubieńskiego, prziwo-dmk- 
icząic.y komisji son. AjdWmain stiwieirdiza, i$ ' na posie- 

. dizoniiu kouilsjii >kaiiibowio-ibai(liżcito(wiej. na. którym  by­
ła poruszania kiwestja woiinyefh pr&ijstż^ów na too-^ 
ja oh, s^n. Łubieński mie mówił nic. o wolnych, prze­
jazdach senatorów i posłów, do których to przejaz­
dów m ają prawo zastrzeżone w Konstytucji, a wszcize 

j gólności tern samem nie mógł mówić o nadiiżylSu te- 
| go praw a przez posłów i senatorów’, 

o o ---------
to w dziedzinę inicjatywy uistawod iwczej. W kom-
ikóuiajL swogo Jpjmówiieai.ia sca, Nowii.ilki pos-tawtfl 
iwniot-ek o adjęoio tej kiweisltji z porządku dizaeunego. 
Wnćo-ek tan uipad! przy 4 głosach, reszta praerirw. 
Dyskusji mie ulkońcizionoi,. odbaieizając ją do jutra.

Dobra bOKdzledriczne.
W arszawa. (PAT). Senacka komisja prawnicza

pfzyjęila w kwflfieniu, .uchwałomym przez Sejm pro­
jek t ustaw y o pozbywaniu nieruchomość"- majątków, 
przyjętych na własność Państw a, jako dóbir bezdzie- 
dzicznych. Następaiie komcisja .przyjęia ^miweik, wzy-( 
waijąoy rząd1 do. przediltożeimia pnajtkitiu ustawy, iloziwd 
łającej wyiwłaszcaenjiH z odisizlkoJowainrean byłych koś-' 
ciołóiw i kEaeiztorów, zaiiajidtutjących się w rękach pry-, 
wailinych, w ceiu pbzytwiróieenia ich picrwoioemu prze-' 
znaczeniu.

skuwyp w której zabierał głos cały szereg mówców, 
poUdcjąc krytyce gospodarkę Miiniistenatwa Spraw 
M-cjskowych, zaś mówcy lewicowi oświadczy 'i zgo­
dnie, eż głosować będą przeciw budżetowi. Po wy- ‘
jaślniieańach Miinńsltira Skarbu zmibnal głos szef korpu- 
sai kocitrolei-ów airuiji gen. Roman Górecki, kltóry 
siwoććJh wywiadów nie skończył. Dall;;zy ciąg oibnaid 
oJmoezoiiiio.

LEWICA ZRZEKA SIĘ REFlERATÓMh
W arszawa. (J*AT.) 19 bm, Sejoitoiwa konnNja Łu- 

d.żetowa dbrajJównla dziś w dalszym ciągu nad do 
datkcwryin preliminiarzem budżetowym: na rok 1 ^ 4 . '
W cizęści diotyczącej ministereuwa spraw -wimykoiwyich,, 
1'JO przemówieniu szefa korpusu koutinoierów genera­
ła Góreckłego, pinz îJistawiiciieCa najwyższej ielby kiom- 
■t.ro!i i generała Majen sinego, oa"aiz po końcowtean t 
■jjSfimtiiadiairiu .referenta posła G zetim rtjBw /te-S do- 
daitkoiwy kredyt mimiisteirstwa spraw wojskowycn u- 
cbwalono jednogłośnie, zgodnie z przedłożeniem ną- 
dotwem.

Ck> dk> roffldizćiailiu referatów’ posizrizee-ólnwb 
(preClimiinairza buidizielewego n a  rok 1924, którego wiaze 
ra j dolkojiiamo, na dizisięjszean posiedzeniu komisji po­
seł Moraczewski imieniem kEulbu PIPS. oi;fwńa-lazył, 
że oddaje do dyspozy cji komisji referaty przydzielo­
ne posłom PPS. Pączkowi i Markowi. A.naitoigiczme 
oświaidczenie złożył imieniem P. Ziw. Lud. (grupa 
Brylla) pos. Siw iński.

'Poi1. Chądzyński (N. P. R.) wstrzymał swą dccyzię 
co do przyjęcia referatów przez przedstawicieli N. P s. 
R. do czasu powzięcia oda nośnej uchwały przez jego 
klub.
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„Komunistyczna polonizacia" Wołynia
A petyty sowieckie ca  Potoków Wertyńskich. —  O dezwy i protesty. —  Prowokacyjna praca „naro­
dowa**. —  Nowe ogniska przewrotowej agitacji komunistycznej w Polsce. —  Istotne cele wieców

„pełnomocników4
' Do „Gazet-y LwOwduiej44 donoszą, i  Żytomierza: 
Sowiety pnzyNtejpiiły do zrealizowania dokładnie o- 

pramwamego planu ^komunkrtye. n aj polonizacji“ Wo 
łynia. W tyirn oeihi założono gazety i tygodniki w ję­
zyku polskim „Sierp44, „Trybunał komunistyczna,44, 
„Młody Towarzysz44 (idŚa mlloidiziiaży polskiej) itdi. Po­
nadto  przy miejscowym, dziemmiiku „RadZiańsika Wo­
ły ń 44 wprowadzono dział polski pt. „Nasza Kroni- 
czlka44 (w języku polskim). Zaidanrp tego. działu polie- 
g a  na bem, „by wciągnąć szerokie masy pracujące 
(polskie) do wspófao-iwórozej pracy gospodarczej{?!). 
A  jalką ma, być ta  TJftteurafjrrotośwłai»wa p raca44, 
świadczy wymianie -następujący ustęp z artykułu „pro 
g radow ego11: „Rozwój dkrt-ycih czasowej M itu ry  chyli 
się ku upaidkowi — my zaś
tworzym y morwą kulturę kitórą w przyszłości przenie­

siemy na teren  polskiej... Republiki R ad“(?!). 
©allej zwrócono szczególną uwagę na rozwój szkol­

nictw a n Mskiego, na zakładanie bibljotek, czyłełń 
polskich Ltd.

■W oen/tirurm „paJpracy41 sta ją  jednak t. zw. „narady 
pelnomoaniików ludności polskiej (?!). oraz nauczycieli 
polskich44 po ,zezegó1mych rejonów.

iZibyieoanem byłoby chyba. dodawać, że w rzeczy­
wistości narady te żadnej pracy „kulturalnej44 nic wy 
konyw ują, a  są jeno nowemi ogniskami przewrotowej 
agitacji komunistycznej w Polsce. Olo n.p. w Ż yto­
mierzu odbyła się pierwsza ta k a  nairada .-pełmomioc- 
nikow i nauczycieli polskich14. Na. porządku dziennym 
— .-.prawa sytuacji międzynarodowej44 oraz „sytuacji 
w Polsce44. Z treści rezolucji, jednogłośnie uchwaLo-

7 JAZU STAROSTÓW W WIDNIE. W diniiu 17 bm. 
■zalkoń-czyi się trzyaiaiiowy ztjaiad1 starostów  ziemi Wi- 
leńisfciietj.- Onmaiwtam® spraw y dotyczą bezpieczeństwa 
u-a- tarytwjsuan ziemi W:iilleń.-tkiej oraiz kwesltje samo­
rządowe- i aidmlinis-tTacyijme. Z ramienia Sun. Spraw 
Wcwm. wyjechał na. zjtaizid główny Inspektor Min. Spr. 
iWewin. p. Tw ardo oraiz dłr Raczyński. Obrady toczy­
ły  s!ię pad przewodnictwem delegata rządu p. Raciz- 
kiewiaza.

IGNACY PADEREW SKI W KATOWICACH. Dzi­
siejsi za ,jPo4onja,44 w dieptszy własnej dlanosi, że Igna­
cy  PaidóreWsIki1 przybywa wo czw artek do. Katowic, 
skąd- po krótkim  pobycie udaje się do Poznania.

ROKOWANIA O UMOWĘ ZBIOROWĄ W GÓRNI­
CTWIE. Plrotwaidizone pertrak tacje  w  Zagłębiu Dą- 
łSawskiem o zawarcie umowy zbiorowej w górnictwie 
węgftowem, dlabiegają końca. Żądania notatników  w 
stosunku dk> propozycji pnw mytsknó.w różnią się za-

ludności polskiej.
iz/rozumieć Łsraoone cele i zamierzenia tych ^kultural­
nych pracowników polskich na terenie wołyńskim44.

Rieiaoiln-cja,. pełna -ziwylkiych k łam stw -i napadów na 
Polskę, ttwiilHH między in.., że rzekome 
„wpływy partji komunisitycznej na masy zorganizo­

w ane w związki prowetairjatu miast i wsi rosną,
(a więc dowiiaidHMy się, gdizie jest źródło „potęgi-44 
tow. KióCfkowslliiego), arapkli zdradzieckiej robocie 
P . P. S., k tó ra  pom aga biurżnaizji'’w walce o zwięk­
szenie 'dn ia  roboczego i znlSEiePlfce płaey zarobko­
wej!!

Uchwala zaznacza, że „szerzący się ruch rewoftu- 
•cyÓny coraz więcej wysadza soejail-adlrajiców z pla­
cówek (Kas: chorych, Raid miejskich iitd.), a 
jasny pogląd (?) komunistów w sprawie narodowościo 

wej iączy wszystkich w ogóliiej walce (!).
„Próżne są nadzieje na armję polską (!). Krakow­

skie wypadki aż nadto mówią nam o nastrojach no-, 
botmika i chłopa polskiego: zbliża się chwila, że ka­
rabiny w ich ręku będą celowo użyte, dla obalenia 
ustroju kapitalistycznego*4.

Kończy sSę rczoiaicjia zwyczajnym blutftfem soiwin?c- 
kini, zapewnieniem, że „tyilco republika rad w Polsce' 
odbuduje zrujnoiwany kraj, poilenszy był proletairj itu 
i stwoa-zy rzeczywistą niepodległą (?) c 'erwoną Poil- 
skę radzifccką44...

W  drugiej rozoiltuicji „Polacy z Woiłynlia44 występują 
w obronie ,ąmcbu wyzwoleńczego narodu chmskiego 
w jego walce z wszechświatowym imperjalizmem44

lediwie o  2 procent. W dlniiu dizlts5ie!jtbizym ma być pócb 
jęta ośiiairecrzna. konferencja, która, dioprowadizi dó za- 
■waircia uanowy. Zahaidtnicizio dhiodizi o wysokość płac, 
preycizem ąpiot^ażenie- liipciowte uważane, jest za pod- 
stawowe, do którego, ma byó dodany nfawietlfci pno- 
cenjt zwyżki.

WYROK SĄDOiWY PRZECIW KOMUNISTOM.
Sąd. okręg, w Sobniowou wyelał w dniu 17 bm. wyrok, 
skazmijący na ciężkie więzienie nafittęfljiujących oztou- 
kóiw ndiodizieży ko>munis.tyaanięj m  pnzynależenie i 
daiiaiłaŁniość kloaniunrieitycizną: Spiinkę Wa/rsaaiwską. na 
8 Lat ciężfcrógOi więzienia, Jan a  Szwalbczyka na 8 Lat, 
Józeta  Hairelkn, m  4 laita, Sśaifcłaiwa Kaipiiiiskiego. na 
4 la ta  i Jan a  A rttea n a  1 roik ciężkiego więzienia.

INSTRUKCJA SZACUNKOWA NA ROZPARCE­
LOWANE GRUNTY. Jak  wiadomo, nabywcy gtran1- 
itów z pairc.eliacji rządowych dóczckaOii się po oztereeth 
latach ogłoszenia, wie wirześniin rb. Infittt^Bkfji siza.aun- 
kof.taej grunitów, któira umożliwiała obffliiazenie warto­
ści pnzyanan.ej ziemi. — i po opłaceń,iiu odlpowiednieh

izaidaruŁÓw — uzysikali' tyuuły własności. Urzędy ziem­
skie przy-tąpiły już na zasaJŁie pnzejptaw tych do 
obłiazenia wamtoścl ziem. Piraico te  były rutż baidoo 
daleko po-tunięte. Tymaza ;em minasteireltiwo reform roi 
nych zamdienza 'podMMj podidać rewwzji wyrndetniome 
pi'zepii,y, co Siłą r.zeczy wyiwola ziwłlokę w uregulo­
waniu tej ważnej dCa. pareefflamtów spraiwy. Stoi to  w 
aw^iązkiu ż piizieiwttekającym się od dłuż^zegro czasu u- 
srfcaipjem prlzez miuitoiterstrwo refonm rodnych wizotrórW 
kantna)któ'wr sjanzedaffliiych.

Z ŻYCIA PRAOOWiNICZFGO NA PROW INCJI. 
'ZiliiikiwidOwamy aosttał w Suwałkach dłiugotirwały ogół- 
ny strajk  kraiwioów. PraicOtwlnćioy kraw ieccy a  ^anaiifi 
25 procent podwyżki.

W Suwnowcu Stirajk .pLetoanzy trw a w dateizym ciągiu- 
Względem róboitników podtjmuijących pracę stosó- 
w any je-.t teror. "Władize bezpiecizeaisrtma zaitrzj mały 
trzech robotników za bicie pnraicujących.

GENERALNY STRAJK METALOWY WE WŁO­
CŁAWKU. W ybuchły na. terenie W łocławka general­
ny  sitlrajk .róbortników w  fabrykach metalowych 
t.Lo żajdhó ekionioimiLeianych niie -został idlatychozas- -zli- 
ikiwtil.towamy. Pośreilntiicitiwio- zakończenia strajku i żSh 
ftvaocć» uimotwy mliędtey jtirizemy-towicami a rotarodka- 
nid M ilia ł się miłejseowy Htiwpctobor pracy.

TEMAT DO LIBRETTA OPERETKI.
iZlnay toamjpozytor populamn-ych ojperertek, Lehar 

pracuje prizęiwańnie po nocach i zmuisaa autorów, pi- 
etzącydk dlań liLbiótta, aby uieraiz praebiaidywalł z nim 
aż do białego rana.

Otóż Latem, roku bieżącego, pracował Lehor nad 
now ą operetką w  Isehfllu, gdizie posiiaida willę. Naprze­
ciw tej wiffi izamiiesakai ze swą żoną aiuitor, -który pi­
sał dk> tej operetki Hbrótito i- dllaitego niejedną noc 
musiał przępęidzić poiza. domem, pracując raizcm z mi- 
stnzem.

tPewMajgOj wiieczoiu aultor zapDiwiediział żoniie, że 
iziiów pójdlzie na  całą noc do Lehaira i rzeozywiścle 
posizedt.

NiieJILugo jto północy o tad z tł jego żonę śtrasrzny 
hallas na  ulicy. Wyskoczyła, z łóżka, otiwdera ofcoo 
i wiidżi, ż-e -pali się diach n a  wiiilli maesłina. W obawie 
-o siwego męża, ulbiera się szybko, ipędlzi .na miejsce 
pażaimt i dopytuje się, guteie jesit jej małżonek? Po­
nieważ nik t go tam nie widział — przeto no pewnym 
iczofcie, gdy pożam stiraż ogmiowa opanowała, poiwirócfiilia 
do siebie i usnęła.

-Koto. gadziny 4-ej nad- ranem, wwaca. pełen dóbrej 
myśli- lite- a t i1 o-świaidoza żonie, nic nie włed-ząc o po- 
iżamze w -willi Lehora:

— Tej .nocy praicioiwałliśmy -z m-istirzem ostmo. JuS 
mamy slkoń-aziany finał pierrws-zego aktu...

Jaiki był jednak finał tej sceny małżeńskiej, nie 
podają dzienniki wiedeńskie, z -których zaazempnęflli- 
śmy tę konkuir.--owa historyjkę, nadającą się wybornie 
n a  epizod do Libretta operetki.

nej, w sprawie „sytuacji w PoLsce44, można łatwo

Hd.
Gzyż arie są one wieinnem odbiiciem l-is.tu Ziinowjje- 

.■wia?

ANNIE VIVANTI.
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Szybko ildąoa pwkóa- jositać aattnzymała się. Ładina 
gł-oiwu. potd szerokim ,^om.biiero4‘, z sizarego- pffiśniu, 
zwróciła się ku mnie, biegające zaś oczy błyszczały.

— Annę-! — wykrzyknęła, młoda. Amęirykanka, kltó 
ią  poizmałam .pr-zosałego roku w Nowym Jorku. — 
Ozy mtogę wiedzieć, «o ty  tu  robisz?

— A ty?
-Nasze wizajemme zdiziwiienłe było zup( Lnie usprawie 

dłiwione. Spotkałyśmy Sie na końcu śtwfalta. WyraEiw- 
s,-/y “ ę jednak terminem googirafiicznym, am stacja ko­
lei żelaznej Eł Pbwe, gTanieznej mieścinie między Me- 
yyfciam a Texas.

-Wiracałam zp stolicy Meik^yktu, jadąc do San Fran- 
ciitóico. Pragnęłam zaa unzyć choć jedną nogę w wp- 
diaidh Pacyfiku, którego fiafe, wislkutek sizcziegóLniegO 
lUtoszraJnowonia brzegów, są dłuższe niż na innym oern 
nie. Gzywty kąperys, jeśli tok chcecale, jakiś rodizaj 
ll.veemc.iae po^tiicae w odmiierzonym i surowym trybie 
mo,rj egizys^enicji1. Wiedziała ni, że byłoby -bezcelowie 
wyjaśniać Amierylkance hiistorję fal Pacyfiku; bez 
emyLtou ptatyekingo, n-re bykuby -togo zrozumiała. Aby 
uusknąć niiepotnzebnych pytań, któreani byłaby mię 
zasypało, zaczęłam szybko mówić o jej mężu, aniełle, 
którego uwielbiała.

— Gdzie Harry9 — zapytałam.
Haroy.'... Właśnie jadę do niego. Jest naczeff- 

n ym inżynierem kopalni w Guanacewi.
tZasjważytom, iż jakby mgła przeszła przez jej p ęk ­

nę, zielone oczy, -które miały wiole powabu.
— Do Guainacevi? Aż tam  jcdlziewz?
— Tak — oidmzckla.—Zatrzym ałam  się tylko jodem 

drzień, w Ghihuabua. M wzę -kupić jednego wsftętnego 
tszcizeniafca, jakiego ty lko  tam  dostać można. WieSs, 
te  -bez .włosów, podobne- do świnek...

— • DJac.zego to, robiste?
— Ec-h — rzecze Gładys z głęboklem westchnie­

niem. — Mówią, że przynoszą szczęście.
— Co ci1 jest? — zapytałam . — Zda,je mi się, te 

jesteś smutna.
Chwyciła mię mocno za rękę, rączką bez rękawicz­

ki.
— Jeśli masz czas, eboćmy do cukierni. Tam po­

mówimy. Miuszę tu  jcsBcze diwłe godziny czekać.
Ja  zaś miałam je^-zcze ctztery godiziny do odjazdu. 

Pociąg na  lingi Santa Fe, wskutek przedłużenia dto 
Miebuiri przychodził później o sześć godzin, a dopiero 
dwie upłynęły. Więc poszłam pnzy hofcu snmfctej i 
spieszącej się GLadysrf za k tó rą  kroczyło diwóch obła­
dowanych posługaczy. Siadłyśmy w  kącie, wizgłędhie 
spokojnym, bj* najpić s-ię herbaty. To jest, ja  -zażą­
dałam  herbatę, zaś Gładys kawała podać sobie kiełi- 
szeik „barber4s pole44 (nieprzyjemny napój różnokolo­
rowy, złożony z siedimdu wstrętnie słtoiikdich ]>łynów, 
k tóre ostrożnie nalane, nie miesizały się, Lecz tworzyły^ 
siedim w arstw  różnych kOillaróiw).

— Dlaczego pijesz to  paskudztwo?
— Przez oszczędność44 — odpowiedziała.
— J-alkto? Gzy miiałiaś jakie s tra ty  finansowo?
Zrobiła znak, że tak.
— Leciz fchd-y? Gdizie?
— Teraz w Dakocie — odpowiedziała Gladys. o­

cierając o-czy cłnuisiteczką n-iezaiiielrfuimomamą.
— W Dalkoci-e?l... Cóżeś tu robiła w Dalkocie? 

iMyślał-aan, że tam jeździ1 się tylko dla- rozwodów.
— Milic®, milcz. Powiem cii — szepnęła- Gladys, za­

łam ując ręce, pozbawione, pierśc&eni-.
I opowiedziała- mi.
— Wiesz, że w Nowym Jorku poświęciłam się, nie 

bez po.woidzienia, dwlenniikanstwu. U-ozy-niiłam to z kil­
ku względów. Raz, aby się trochę rozerwać, trochę, 
-aby chodzić zadnrmo do teatru, a głównie, a.by mileó 
jakieś zajęcie, którehy mi przesizk-oidiziło dokuczać 
imemu uwielbianemu Hanwaniu Lub go zdiradizić. Wiesz 
chyba lepiej odemmie, że kobieta, "dy kocha swego 
męża, to albo rolbi mu c-iągle sceny zaizidlności, -aillbo 
go zdradza...

— Naprawdę, nic wiedziałam — od-rZekłam.
— A tak! Ponieważ wie, że robiąc mu sceny, znu­

ży go i m aż, przestanie ją -ko-chać, inteligentni) zaś 
fcobięta wo<li .zid-radzi-ć męża, a wtenczas on robi jej 
sceny. W gnuinidie raectzy więc żona -sdiraldiza męża a 
miłości. Poni-eważ zaś utLoiwodniioną jest rze-ozą, że 
mężczyzna, dopóki robi kobiecie' sceny...

— Opowiadaj dlaliej — Tzekłam, dajmy sitofcój psy­
chologii! !

— Dzie-nniik-arstwo -zatem, zajmując mię gorąctzOro- 
wo>, przeszkodziło mi. że- nie zostałam ani nąprzy- 
kinzoną, ani wiairoteoiną i- -byliśmy w  całem tego sło­
wa znacizensu — swizęśłiiwl. To tęż, gdy w kwtetnitu 
Harry musiał jechać do tych odległych kopalń me­
ksykańskich. byliśmy oboje zrozpaczeni. Rozstaliśmy 
się wśród łez i uścisków i- zgodziliśmy się, że jeśli niie- 
wróci za miesiąc, ja pojadę do niego.

(C. di. n.). Ł
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Rzeczy ztekąw e.

Uczony ameryikańsiki, Rwy Obopanam Andrews, koie- 
Eownik owęj ctospedycgii., która przy końcu ubiegłego 
tokni odkryła w  pdiafifcacih pustyni Gobd jata przedpo­
topowego dinosanra, przygotowuje 'iwwą wyprawę, 
®ającą snę udać .pamowiniłe -dio iwmętmza ‘Mibngoilji.

Andrews, zabrawszy ćiwierć mćiljraia dolarów na ko­
szta tej "wyprawy, wyjechał idio Chin dla (jej Korgami- 
zowamia.. W skład jqj wiejdlzie kilkunastu uczonych 
& do pnzebycńa pustyni Gobi costaną użyte specjalnie 
obudowane samochody.

Celem itejj wypnaiwy m a być 
poszukiwanie pierwotnej ojczyzny człowieka,

zmaijduj^oej się, ipraiwdojpodobnie, n a  (wyżynie śirodlko- 
rwoazjatycikiiej, igidJzaŁe stwierdzania ojczyznę wielu ga­
tunków gadóoć ii Bwtiemząt ssących. Wyprawai, która 
się arganiiziuje, morapociande siwo prace tiam, gdmle je na 
początku ibr. przerwała., a  mianowicie na. wschód od 
gór Ałtajskich.

•Uczony amerykański jesit pnzekoaaauiiai, że gd jby  
nawet. nie udało się jego 'wyprawie odkryć śladów 
iptenwotnego człowieka, t e  A tak poszukiwania, tej, roz­
ciągnięte na rozmaite gałęzie (wiedzy, ibędą mM y wded- 

1 ką doniosłość naukową.

D z i s i e j s i  I n d i a n i e  a m e r y k a ń s c y .
Usółnycn stananiiom Am erykanów udało się wreszcie 

(powstrzymać wym ieranie .ezerwonioekórych Indjan, 
'którzy, izdawato. się, irż aą skazani na -zagładę, podo- 
bnie jak bawoły, ongii pasące się iW- aibnzymich sta­
dach na preir.jaich ich ojczyzny. O statni spńs Undjjan 
w ykazał .nawet pewien ich pnzyrosit, talk, że obecnie 
Jioźba oze.rwionowkórych mieszkańców .Utnji wynosi 
546.963 osób.

Najwięcej, bo 60.000 Indjan, mieszka w  Stanie 
Oklahoma, gdzie posiadają jeszcze 8 mil jonów hekta­
rów ziemi. WMiu a mdch stało się boga.ozaimii, bo na 
gruntach, do lui.oh mierżących, izmajdują się bogate 
kopalnie nafty. Stąd też .elegancko ubrany ludljaniin 
nie jest dziś uzadkością, o. rozmaite „.ozenw.oinc) orły", 
„dzikie 'bawoły", „płomienne prioruiny" ńitp. pozostawia­

ły  dyrektorami iprzedBiębiorstw naftowych. Tacy cizor- 
wo;iioi'.fcórzy korzystają :ze wtsizysrtlkiiioh .dobrodziejstw 
spółcizesmaj cywilizacji, posyłają dzieci na uniwersytet 
ii... tańczą shimmy, allbo fostirotta, nie giotrizo|j od każ­
dego białego Jankesa.

-Dawny Cizenwonoukóry, w swym mnileiwmdiczym stro­
ju uganiający fcoumo po preijd i  tak  interesująco opi­
sywany w  powieściach dla dorosłych i  dzieci, ilstinćeje 
■teraz itylho na sioan.i.e, lub na. .fiknie.

iPoza wymienionym Stanem mieszkają Indjainie je­
szcze iw Stanach: WiBicouus-iin, iliinnariota, Ariiizoma, Pół- 
nioicna Karolina, Południowa Dalkola i Kalifornia.,,— 
Amerykanie .zaś .czynią, co jest w ich mocy, aby u- 
ohmomiić przed wytępieniem te  resztki szczepów, zwal- 
oaamych młegdyś przez siebie bez mlło-iendiz.ia.

9 9 H a d U r a i i a c z  n i e b a u

Prosimy o  dainoiwanie nam tegio diziwołąga |;ęzyko- 
wego, ale t,TUidino inaczej naizwae budynku, jaki za- 
móenza .wynieść Uniwersytet amerykańskie w mieście 
Ffjttsbu/rgu.

Omach .tein, który m a koeizitotwać 10 anńdjoin<Vw do­
larów, będzie miał 207 mettrów wysokości, pozostawi 
yaitem daleko iw tyle wszystkie dotychczasowe „dra­

pacze nieba". Da on pomieszczenie 12.000 studentów 
i odpowiedniej liczbie profesorów a  także .znajdą się 
iw nim sale wykładowe obliczane dla tej ilości słucha­
czy.

Uniwersytet rzeczony izamćortza temu gmachowi, 
i wyniesionemu w stylu  ostrohiko.wym (?), idać miawę—• 

„K atedry nauki".
■ /

Samochód na usługach bandy rabusiów.
Wedle domlleb.iień dzf.ieinmlilków Ebnidyńłkiich, banda 

rabusiów, operująca w samochodzie, stanowił obecnie 
postrach Angł.jii. Codzileniniile uuaiJlcbodizą z rozmialitych 
stron kraju wiiieścii o >zuiohwaiiyich liiatpiadaielh, a  poSItejn 
ndie u d a ła  się .dotąd schwytać bamidyiilów miilmo. n a o  
'zwyczajnych iz jej sfinotny wy-iCIków.

I talk, ni]), k ilka dni ternu zajechał wczesnym ran­
kiem  samochód z czterema podróżnymi przed oberżę 
w  miejscowości Redhiłl (ihratófwo Smmrey). Podróżni; 
którym i byfli bandyci!, wybiwszy dkmio, .cbcidlii się do­
stać  do wnętrza oberży. Ale na krzylk oberżysty po­
śpieszyło mu iz pomocą dwóch sąsiadów, kitórzy spło­
szy® rabusiów.

Podobny najpaid1 .uriządzioiiiio diwa. dni' .przedtem w 
miejscow.ości' Farersbam . Ale tom  nrJktt napadniętemu 
oberżyście róe poypiletizył iz pomiacą, laik, że bandyci 
mogli znaibowaić jego kalsę.

iW mdejsaoiwiościi Duilwiith cl sami zamaskowami Ibam- 
..dyicd zroJbciwafd dóm pewnego zamożnego fanmeiah

przyazem syn jego., ste:iroiryao)wahy iriewoCIweirecn, miu- 
siiialł im śliużyć .za. pi:iz,ewoilra'.ka pio domu i gospodair- 
istwie. Zalbralwsizy wsizyatiko, co miało więfaizą wair- 
itość, naibusiie1 otdjechallli samoichiOdean.

iNiilęstychiainiiie śmiMym był mapaid, idokomainy przeiz 
mich w mtejsicoiWiości Ełstree, odidbilouiej od Londynu 
ty lko  o 12 mil ang., na. dom, położony naprzeciw sta ­
cji policyjnej.

.Napad ten. nie udał s;i.ę barudytom skartlkftem aftemu, 
■jaki w-izcizęla., znajdlujjąića. slilę w tym  domu... papuga. 
Policjanci, k tórzy  ■wilcdlzleOi', że aniiesizlkańcy owego 
domu natraiaiie bylfi w niiim lrleobocnii, zafinltrygoiwani 
'zostotlli strasznym  wrzaśkiem .ptąpuigiw Je'd'an z nilch 
wyi-izedł, aby  zobatcizy-6, co t.eu iwirizank powoduje. Ale 
banndye; mietli isóę na baiaziniości i ujirzawisizy paliicijamta., 
Ulyiskaiwiiciznliie rzuioilii się do uiciecizlki samochodem.

iPiolnicjSinicr, nie ,rnaljąc do roy. onząi łzemiia saimocho- 
du, musiielli' bezczynmiię iprzypait.rj^wać sfę ich ucieczce.

Dfhry produKeli m^$la.
Angśelskć. głóiwiny Umząd góimlicizy ogiłoisil świeżo, 

jak donoszą iz Londynu, spraiwoadamite za. rok 1923, 
odnoszące sćę do produkcji kopalń węgła kamiennego 
■w tym kraju.

Ze sprawozdania tego pókaiziuje się, iże produkcja 
węgla w  noku 1923 Ibyła. izaiaiaaniie wiięksaa, uilż w roku 
1922. Równocześnie jednak wzrosła liczba ofiar, jakie 
pociąga a a  sobą upnawiiamde tej niiebeąpiecEinej gałęzi 
górnictwa.

I  haik,
liczba zabitych górników w roku 1923 wynosiła 1293,
a  liczba .rannych 211.119. W roiku zaś 1922 odinośae 
ilicziby wynosiły: 1017 i 184.638.

Takie to  aSiairy pochłania, co. moku w jednym tylko 
kraju moloch przemysłu nowożytnego, na którego1 po­
trzeby ikłziie przeważnie iwy.diobywainy z łoina ziemi 
węgiM.

Niesłychane bogactwo Stanów Zjednoczonych
Wedl.e jedmoizgodinycih dlotniiieeleń ze Stanów Zjodlnio 

■czanych AmeryM. północnej, bogaicrtiwo tego kraju  
wizrasta w sposób, budtzący petw'iien .nóepokój, .bo na- 
stuwa się .pylt&uiie, w jolki, sposób bęldbśe ono zużytko­
wano i ooby miaisltąpliło, gdyby ta  n.iiesłycJhainia pomyśl- 
®ość stosunków gospodarczych uległa przerwie?

N a  podstaiwle zu p e tó e  .pewmych, uirzęctowych dla- 
nych staitysłtyamycih,
m ajątek  Stanów Zjednoczonych powiększył się od ro­
k u  1914 o  sumę, równającą się majątkowi Angip 

i F raucjL
Od .poaząltku 1919 toku  zdwoSa sdę produkcja fa­

bryk amerykańskich, a  produkcja rolna róiwm.żeż ztwilę- 
fcittyła się .zualkamliicrle..

iSkuitiek tialk pomyśCInych komjumktuir gioepodarcizylch 
jesit tie.n, że w poirówH0u.iu z  rolkiilem 1914 
m ajątek Stanów Zjednoczonych wzrósł z 2000 dolarów 
na 3000 na głoiwę każdego mieszkańca, licząc także 

kobiety i dzieci. 
iSItEun tatki1 zmusił, iwciześnńej czy później, Stany Zje­

dnoczone do sEiulkanEla, plotza gmamtaami kraju, ekspan­
sji dla swego kapitału i  to  na  większą skalę, nółż do-
itąd.

TE A T R  „B A G A TELA ".

Ukochany.
(Sztuka w 3 aktach Jakóba Oeval).

Scena „Bagateli" święciła w poniedlzlałeik diuży suk­
ces. Za.wdizięeza go izarówma doborowi sztuki, jak  £ 
tęgiej grze artystów.

Treść szfukii napozór to  s.tum, jak śwlait his to r ja. 
T/rójkąt małżeiiskil z nowoczesnem przestawieniem 
osób. Zamiast męża., żony i  banalnego kochainka, ma­
my męża, żonę i k.ochaukę. A zatem walka, .dwóch 
kobiet o mężczyznę. To. (właśnie należy dlo. iw^półoze- 
snoj mady a t.o je&t .jesizaze iiniteree.ująoe. .Ale nie w 
tern wycoenpują siię nowość tego pomysłu. Idzie głó­
wnie o mową metodę itejj waillki. <Z obsorwaicji! życia 
wi.emy, że żony, które odkryły .pewnego .dinia., iż mę­
żowie ich matją koehanikę, iwpadają w stan podniece­
nia, w  którym  aw anturu ją się. irebią .oirdyaumie sceny 
mężowi, nierzadko, uciekają się nawet do groźby sa­
mobójstwa, aule mówiąc o. spazmach, głodówkach i in­
nych (róaspod»'!ainika.e.h. Otóż młodziutka żona ukocha­
nego Ja.n,ursizka Arquediian, idąc za raidą jego przyja­
ciela Michała., odirzuca .zupałnilo tę  'zwykłą metodę 
wailki. Nie pła.oze pnzy nim, nie spnzmuje, ale przeci­
wnie uśmiecha się i jest dla. m ego bezgrainibzmi.e do­
bra, ale tą  dobrocią, co to  naiwet w .kamieniu budizi 
sumienie. I tą  m etodą zwycięża. Albowiem ukochany 
Januszek odirzucai ostiaitoazuic kochankę i w raca do 
swej kochającej żony.

Cały ten  trójkąt, małżeński obsadzony był znako­
micie ii .grał ikonioeirtcwo.

P. Rrucizowa jatko kochanka, p. Wem.lca w  roli żo­
n y  i  p. KwilaitiknwMki — ten „ukocliany". P. Zhucki 
był w  iroM prizyacieta mieizaisłąpDoiny. Role .epizodyczue 
(p. .MiieAzińska, iZiboriorwska, Poloński, Wystooki) do- 
.stirajaiły się do w ysokiego pazioamu -sztuki. Reżyserję 
pr.owai łlził p. .St.. Turski. L. Skoczylas.

ZE SREBRNEGO EKRANU.
‘ .WANDA. 'BwóiicEÓść fiiŁmoiwa tpobka .zasadza, się na wy- 
koinian.im .dwu ilo trzech oibraizów rodzinie, św.iadciząc jedy­
nie o tern, że brak u nas liudmL nraijiiKiy.c.h odwagę iza-Ty- 
aykować kapitały w tak  mit.ratne.ma. zaichodzie (przedsię­
biorstwa, jak wytwórnie fl.lanrw^. D.lateeo .mi,\icmy zło­
tych płynie 7, (kraju ma obraizy ido kieszeni zaguatwor. — 
i\ jeśli już nawet nie .tworzymy wiele, ko w .kiraiicowo- 
ści bieirzemy *a teimat .stale Li tylko najgorsze brudv ży­
ciowe. Ozyż więcej ponad to oia;sr/, liauteilektualiizm filmowy 
wytworzyć nie jest w .stanie? Gzy nie zdają .sobie z tegó 
■sprawy orgamikutorzy i kierownicy wjTi.wóim, że co film 
polski, to zawsze to 0 czem się nie mówi. Traktując lvlko 
samą grę i oceniając wairtość U tylko filmową tego obra- 
zu, .pj zyznać musimy -ołbrzjand krrok naprzód. 'Gira rodizi- 
niych gwiazd nie cizyni już tęgo .wirażcmm seenioznego, jak 
w poipnzedmich filmach, odnosi się to również -i dio zdjęć 
z miejsc aikcjn; .ftmosairska. daje iwspau.kle przemyślaną 
i głęboko ponętą kreacje, zaś JustjaTi grą swą realistycz­
ną doirównu.ie dobrym akt.oircm filmowvym zagraniomym. 
Wszystkie pozaitem epi.zo-dyoz.ne role absadizone prze<z 
■gwiazdy sceniczne 'dostrajają się do całości. Jedujm  sło­
wom widoczny postęp. Olbrzymia frekwencja pozwala 
■wraosić, że .polskie filmy cioszą ,si.ę zaisłużomem poparciem 
publiczności, tylko szkoda wielka, że jeisit ich tak mało.

Kraków, 20 listopada.
Na giełdzie efektów jak i dewiz małe obroty, przy ten­

dencji niezmienionej.
Na pogiełdziu zaledwie kilka transakcyj.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH 
Nowy Jork 5.19 i jedina czwarta; Amstodiaim 209 i pół; 

Wiedeń 7.35; Paryż 27.65; Praga. t")i>9.
Akcje. (Cyfry w złotych). W  itaonisakcji;

Bank Małopolski 0.31
Ziiemski B.;un.k Kredytowę,- 0.17—0.14
Polskie Toiwarzy.sitwio Raindlowe Ó.36
Zie/lenf.ewski 10.10—9 70
H. Cegielski Poizsiań 0.54
Tatzebiniia żelazo 0.61
Gónka 16.15
Sderaza 4.46—4.40
Tepege 2.80-2.75
Pofcika. Nafta 0.60
Roikueie 0.44—0.42
Elektrownia Siersza . 0.24
Krokus 0.76
Ghodorów 5.10
Chybie 5.60

A K C Jt NA POGIRLDZIB.
Nafta' Kirosno 0.32; Węglóiwki 0.03—0.02, i pół; Jawo­

rzno- 15.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Akcje: Bank Handlowy 5.05; Bank Związku Spółek Za­
robkowych 6.20; H. Cegielisikii Poiznań 0.50; Piarowoizy 0.32. 
Starachowice 2.07; Zieteniewsiki 9.50; ŻMrardóiw 1325;
Nafta Plolsika —; Spirytus 2.38; Chodorów 5.00; Nobeil
I.71; Ursus 1.70; Ćmielów 0.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Kursy papierów polskich w tysiącach torom austr.: 

śląski Bank Eskoirutiowy 7.5: Bamlk Hipoteczny 8.5; Sier­
sza Górnicza 64: Silesja 19; Faiuto 268; Galicja 1500; Lu­
men 10; SchodnLca 265. Kaipaty 205.

UlEcDA W AURyiJIU,
Zamknięcie giełdy: P a ry ż  2734—27.19; Londyn 23.04.5 

dio 23.02.5; Nowy Jork 519—518.50; Bełgja 25.10—2430: 
Włochy 221.47—22.42; Praga 1530—16.45; fiudapeszt 0.70 
dlo 0.69; Bdałogród 7.57 i pół do 7.47 d pół; Bukareeat 2.75 
do 2.65; Warszawa 100.50—9930.
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Taniec miłości i śmierci.
Zamiast pocałunku — cios nożem.

Przyszłej matce swego dziecka pode­
rżnął gardło I wrzucił la do studni.

Łódź, 19 listopada.
W e rwsi /Syherja gm ina Mnoga Dolna, ipaw. brzeziń-

sifciegio w  iwojeiwódizitiwie łódiztoiem, dokonał sytn gospo­
darza Stacbowakiego — Józef, lait 20, ohydnego mor­
derstw a na  Zofji Łaskiej, lat 21, z tejże samej wsi.

Ziotfja Łaislkia, przystojna i młoda dziewczyna mało­
ścią swą obdarzyła dzUmskiego i stosunkowo m ajęt­
nego jedynaka, Józefa, iSłaichawtdiięgia, a żyjąc z aiim 
już dłuższy czas i
m ając obietnicę wyjścia za nfiego, w naiwności swej 
da ła  się mu uwieść, rezultatem  czego miała się stać 

m atką jego dziecięcia.
W  kilka miesięcy dtopiemo .później niecny Stachoiw- 

aki oświadczył swej kochance, iż ,z powodu tego, że 
niema odpowiedniego dla niego m ajątku nie może się 
z  nią ożenPć, a  pazatem
obawiając się skandalu, poradzi! jej spędzić płód i na 

ten wzniosły cel ofiarował jej aż 10 złotych.
W  mieście Drzoziiinaich odmówkwtia nieszczęśliwej 

ofierze tołędiu młodości pomocy z© iwzgłęd/u n a  apóanio

Wiedeńslka kromesipoadonicja „Oonriere deHLa Setra“ 
podaje nieziwylkłą trageidję małżeńską, jaka  się roze­
g ra ła  w KrasebertfaLba na  Węginzeoh. 30 października 
znaleziono tam jednego z najbogatszych ludzi mia­
steczka, oberżystę Marcina Uivanosi, martw egu w 

piwnicy,
gdzie się otruł gazem. Samobójca pozostawił fe t, w 
kitórym podaje pcizycizymy riozpaozlliiwiego azyrau. Kilka 
ła t temu ożenił się on z młodą wdową, której pierw­
szy i drugi mąż odebrali sobie życie, a trzeci zwarjo-

ny Okres.
P o  powrocie do  wisi, Zofja koahiaijąca dio zapam ięta­

nia Józefa  wwegio, apawiedizMa mu o  ndjemożJdiwośoi 
prizeszkadizemia izjawionrlu się dziecka n a  świat i uspo­
koiła go oświadczeniem, Oż d la jego szczęścia nie 
przyzna się, k to  jest ojcem jej dziecka.

W miniony piątek Stachowiśkd poprosił swą kochan­
kę na  przechadzkę i  zbliżywszy s 'ę  do studni pobli­
skiej, udając, iż chce ją pocałować, 
szyhkiim ruchem w yciągnął nóż i nachylającej się do 

pocałunku przeciął dziewczynie szyję, 
a uchw ytującej za korbę studni zadał jeszcze kilka 
ciosów w rękę, poczem wrzucił konającą do studni.

'Sąsitediaii, słysząc szamotami© się, uchiwycaM morder­
cę i wydobyli tru p a  Łaskówmy i ze stiudnul 

Aesztowamogio odstawiono do więzienia w Łodzi, z 
trudem  ocaliwszy go przed samosądem wsL

Morderoa w śmieszmy sposób w ypiera się popełnia­
n ia zbrodni.

wał (powiedzmy, że ten czwarty był rzeczywiście bar­
dzo śmiały).

W krótce po zawarciu tego czwartego małżeństwa
żona
upodobała sobie podoficera żandaimierji, i zmusiła 
męża do przyjęcia tego, niejakiego Fodora, do swego 

domu, jako lokatora.
Drizez to życie w-ipóBtoe sttato się talk nieiauoónJean, że

nów koron i wyjechała z kochankiem.
lAihe oto Uiwamosł zaJtęsiklnii! do żtmy i zaczął pnosić,. 

żeby do niego wiródi3ia. Ona odę zgodziła wznowić po­
życie małżeńskie i na  wstępie dała mu wypić pro­
szek, poczem UŁvarosi spał przez 3 doby. Przez tein 
czas ona ogołociła dom ze wszystkiego, co można 
było zabrać i ukryć.

Kiedy om obudził się, oma namówiła go, żeby napi­
sał testam ent na jej korzyść, jak tyiUko on to  uczynił, 
(schowała dtolknimemit i 

chciała zabić go, mierząc żelazną sztabą w jego 
głowę.

'Uimrosi sailiwiawo! się uciiaciziką, aile widocznie 
sta! dioproiwiauLzicmy do rozpaczy i niapMaiwhzy list — 
odebrał sobie życie.

K ilka dnii temu odbył się w Chicago nieąwylkły, w 
©atom zmiaiazemiu tego sława, pogmzeb, którem u przy- 
pattlrywały s;ę olbrzymi© tłumy. NiiiaboMzozylkiem bo- 
iwiieon, którego cibawanio, był niejaki Dion (Pikaniem, 
ncsząicy za życia dobnzie zadłużony pnzyidomtk „kró­
la" złodziei i przemytników.

Pogrzebowi tiemu aeysrtiawaillo 'talki© kilkuset poii- 
cjamtów, których izaciętt.ym i niebezpiecznym wrogiem 
był nł.ehoswizylk w ciągiu szeregu teut, iprarwdizńwy 
mistriz, niiie m ający sobi© równego w rozmaitych g a ­
łęziach fcriaidizjieży, zaczynając od' krodrieży kieszon­
kowych, a  kończą© na kradzieżach z włamaniem orao 
w przemytnictwie aUkiohial/u.

Dion OtBamion osltiaituiimii czasy sprzykrzywszy so­
fcie fach złodziejski, uprawia! na  wiiieflką skalę piTze- 
mytlinaotiwa tirurJków afJkiołhiolówj-eh, a  przytem był 
właściicielean wielilkiego magazyntu k|wiaitów. Zginął on 
z ręki pewnego przemytnika, k tó ry  oziuł slLę pnzezoó 
ijcokizywidizomyim przy podziatle. żywików z jakiejlś wy- 
praiwy prwmy.iTificizey.

Zwłoki ,jkirćOa-“ iztodteiei- wysitawróine były przed po­
grzebem na. widok pulblLcrany w tiritummie, ko-zttująeeij 
5000 dolarów. Złodziej© i przem ytnicy z Chicago od- 
wiediżailli masowo zjwMfci!, aby odl.itić cześć pierwszemu 
z pomiędży siebie.

Pirized kaiafwa.niem sizSa miuizjiko. g ra jąm  marsz© ża­
łobne, a zanim jechało presnło 100 eleganckich sarnio-

Eałźefckie dole i niedole.
Niezwykła tragedia małżeńska.

Fatalna żona.

Uivarosi jednego dnia wypędzi! żonę i zażądał roa- | chodów, gdizi© si.eMeffi ^Tmjwyfoifarjejw" zloizdej,© i 
wadu. Żona, opuszczają© dom, ukradła mu 25 mil jo- 'bandyci z© iM-zytl&ioh miast amerykańskich.

M l l l ? I ł E J l  s i f f f i  « » B f e g V  f | f » Ł i
od godztuy V—12 w potu- H  P r  v  T  l2  E

«°d« av 4~ 7 i  w l i « l■ r/' a* m i
m  te  i b » !  i s t a t l )

euła*z®ń 
^ łiisk c fa  «le tsdfsawhida. o

OBOWIĄZUJĄCE OD 2h-GO MARCA: Drobne ogło6zenia za słowo zŁ 0.10 — dia poszukujących posad zl. 0.05 — za głowo drobne o Treści matry- 
moiajałiiej zl. 0.12 — wiersz miltm. jedmoezpaltowy zł. 0.10 — wieraz w rubryce „Nadegłane“ zl. 0^5 — wiersz milimetrowy pa kronice zŁ 0.40 — 
Ogłoszenia przed tekstem  wlensz milimetrowy zł. 0.50 — Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 ptroc. — Zamiejscowe g ło sz e n ia  o 30 procent droisae.

MAGAZYN MÓD

= = =  H E L E N Y  P O P IE L  K R A K Ó W  = =
ul. Florjańska 3. oficyna.

poleca kapelusze strojne, pojedyncze filcowe od 10 zł. wstążki 
pióra i wszelkie dodatni do kapeluszy. Przeróbki wykonuje szybko.

PIĘKNOŚĆ KOBIECA

jest trlko wówczas skoń­
czona gdy tw arz i ręce ma­
ją piękny niało aksamitny 
młodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydła KSIĘDZA KNEIPPA
Żądać wszędzie Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dcm Handlowy 

.Koron i* Warszawa, Marszałkowska 139. 4ó9

Powroźnścze wyroby
pierwszorzędnej jakości i wykonania poleca

m m rm  im
S TA N IS ŁA W A  W A ŁK O W IN S K 1E G O

K ra k ó w -Z w ie rz y n iec ,  ul Lelewela  11. 852
UWAGA. Z iirran tê o suniego nnr.witk:i i skiepem nie m* nJc wsfkóincgo

Tygodnik ilustrowany dla ludu
„Wieniec-Pszczótka"

50-ty rob isfydswnicłwa 
Nrabćio, uL Dcsziisis^sklego 1 . 1 p. 
Prenumerata kwartalna 1 zl. 20 gr.

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
lecz estetyczniejsze i trwalsze.

Kompletne ogrodzenia z siatki drucianej zwykle i ozdobne wraz z bramami i furtami, jak również 
ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI  Sp. Akc. i wyrobów drucianych
Kraków-Podgórze R o m a n o w fc z a  Nr. Telef. 277. Adr. Teh „Metalgor".

Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na każde żądanie.

MASZYOT dc s s y r -  m ar* 
^Kasfjrryckiegc * Hnr- 

fowo • B e s  li c z a ; e Raty. 
Warsaswa, Mars*tłkc
I. 153. ZetnawKc rao.tci 

82f;

MLYKY unitoersaine dia 
wszelkich celów wyria* 

;ą «  przemiał każdej gru­
bości dostarcz*: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszarjj^ 
' loża nr. 37. Teł. 405 i «

MatHl
Żądajcie w aptekach i dro- 

gueriaćh higieńicznrch 
przysypki dla dzieci

utrzymujący ciało dziecka 
w zdrowiu i czystości.

'.n.HlISiRSJlEiliSl
Najuporczywszy

BÓL GŁOWY
usu w ają  proszki dia doro­

słych
Z K O G U T K IE M  

wyrobu apteki A. Oąsiec- 
kiego w Warszawie. 

S P R Z E D A J Ą  AP TEKI .

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SP0ŁECZN0-NAR0D0WY
Pstmo bezpartyjne z dodatkiem ilustrowanym^ 
poświęcone obronie ludu i Państwa Polskiego 

na kresach południowo-zachodnich

i fiiiDistijii Biała H  Biela.
fV*nunerata roczna 10 zł półroczna 5 zł. kwar­

talna 2 zł. 50 gr.

CWpardedadaJny red ak to r; Dr. W ładysław  św ira * 1 KralkortkA D ra h tm ii Nakładów* w Krakowi* pod sara% & * J .  8 » k * * b »


